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Za patriotyczną postawę 
i wzorowe wykonanie obowiązków 

wobec Państwa
P r e z y d e n t  R P

odznaczył przodujących chłopów 
woj. opolskiego

Prezydent Rzeczypospolitej na wniosek Prezydium  
Woj. It N w Opolu postanowieniem z dnia 13 listo­
pada. 1931 r. •odznaczył za patriotyczną postawę ; wzo 
¡•owe wykonanie obowiązków wobec Państwa Ludo­
wego następujących chłopów pracujących woj. opol­
skiego:

Sztandar
m ło d yc h
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ZŁOTYM KRZYŻEM ZASŁUGI

P a luch K a 'im ie r?  — s o łtys  gr. 
Ra io rą ie ro w ic e . gm . D ą b ró w ka  
D o lna . Dow O pole.

SREBRNYM KRZYŻEM ZASŁUGI

Bochenek Jan -  gm . Po lska 
C e rk :ew pow Koźle , Bury Ja ­
kub soł t y s g r G os ław  gm .
Ł o w ko w ice , pow  K lu czb o rk . Da­
niel Józef -  p rzew  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e l w S ta rym  Lesie, 
pow Nysa. Grabowski W ła d y ­
s ła w  -  p rzew  s p ó łd z ie lń  p ro ­
d u kcy jn e ! w W M am ow ej. gm  
T r/e b o szo w ice . pow \ 'v s ą  H aj­
do Jan ^ o łtys  gr. M ie d n ik i.  gm. 
S ; est rzę ch ó w 1 ce. pow Nysa. 
Jalm F ra n c isze k  - gm  L ig o 'a  
M ala  gm Po lska C e rk ie w  pow. 
Koźle K o śc ie lny  A n to n ’ soł 
tys g r S ie rn a lic e  pow  O lesno. 
Koza F.dw ard -  ST Jas trzę b ie , 
gm  K ro w ia rk i.  pow  R ac ibórz . 
K ra w ie c  ió ^e f -  >ołtv« g r Bal 
ca row ice . gm . B ło tn ic a . pow 
S trze lce  O p o ls k ’e. Kula À n 'o n  
-  gr gm Lasow ice  W ie lk ie . 
P o w O lesno . Marszałek S ta n i­
sław -  so łtys  gr G rę b o -zó w . 
gm  St"zetce. pow N a m ys łó w  
Mazur A n ton i -  so łtvs  gr N o­
wa W :eś gm G o s fo m ia  pow 
P ru d n ik . Pierzoła M a n a ' soł 
tys g r Iz b  .cko gm I 'b ic k o  pow. 
S trze lce  O p o lsk ie . Piskorz M o i 
zv -  g r • T u rko w a  gm  B ran ice , 
pow  G łubczyce . Powlus Frań  
ciszek g r M ło d n ik . gm  Da 
liców ka  D o lna , pow O pole Ry- 
czek S ta n is la w  g r Buków ,
gm K a lkó w  pow Nysa Se- 
rzysko  A lo izv  so łtvs  gr Za. 
k rzó w , grn C isek, pow Koźle. 
Towara B a rb a ra  g r Lub nów , 
gm  D ą b ró w ka  D o lna . pow. O 
pole. Uliczka F ranc iszka  gr. 
Jab łonka . gm P its 'c z .  pow. 
G łubczyce . W agne r Jan gr.

S teh lów , grn C isek pryu Koźle .

W ęgrzyn  P io tr  — g r. Chomuąża, 
gm . M okre , pow . G łu b c z y c  W ie r­
na Józela - g r i gm  G o ścę c in , 
pow Koźle . Wronka Jan p rze ­
w o dn iczą cy  s p ó łd z ie ln i o r oduk- 
c y jn e i w G ora szow icach . grn. O t­
m uchów -W ie ś . pow . G ro d kó w .

BRĄZOWYM KRZYŻEM ZASŁUGI

Cappek Franciszek — g r . Ra-
doszow y, g in . P a w ło w ic z k  pow . 
K oźle , Gargała Józef -  gr Bu- 
rzyco. grn L o s tó w . pow . B rzeg, 
Grela Jan p rzew o dn iczą cy
spó ldz p ro d u k c y jn e j w Suchej 
K a m ie n ic y , gm  N o w y Las, pow. 
\v s a .  Grochowski M a ria n  -  s o ł­
tys g r S iedP ska. gm . D ą ' row u. 
pow N :e m o d l;n. Jacheć P o tr — 
s o łtys  gr Jas !enie. gnu  Laso w ice  
M ałe. pow  O lesno. Kisteia Jan
— g r P o czo łków . gm . Zębow ice,
pow O lesno . Kita Józef -  gr. 
Pocieką rb. gm  W :ększvce. pow . 
K oźle . Komorek A n to m  gr.
K rasna  G óra . gm  G ra b in  pow . 
N ie m o d L n  Kwiecień Jan — s o ł­
tys g*- Jan ika  N ow a. gm D ą ­
b row a . pow  N ie m o d lin . Magosz 
Jan -  gr 1 gm Smic.z pow . 
P ru d n ik . Malczyk F ra n c i v.ek -  
g r . S tanow ice, gm . .M acie jów  ce, 
pow G ro d kó w . M ichalsk Józef

g r D rogo szów  gm  Jas ien i­
ca D o ln a , pow  Nysa. Okrzyń- 
ski M cha ł -  g r Ja czo w icN  gm 
G ra b in , pow  N :e im od lin , Piecha 
E lżb ie ta  gm. G o g o lin , pow .
S trze lce  O p o lsk ie . Pilak K a zon ie  
ra -  gr Żaba. g n i S m archow ice , 
pow  N a m ys łó w . Segict W ik to 1
— gr. F o łk o w ic e , gm. Pokó . pow 
O pole . Święty Teresa g> T u r ­
kow a, gm  B ra n ice , pow . G łu b ­
czyce,- Toronczyk M ik o ła j — gr 
K a d łu b , gm  R o zm ie rka . pow. 
S trze lce  O p o lsk ie . Węgrzyn M a r­
cin -  g r P a d v n :a. gm  .Mokre, 
pow . G łubczyce . Żegota W in re n  
ty  -  so łfvs  gr. S ie i er-. grn G o ­
g o lin . pow . S trze lce  O po lsk ie .

Î4. X. -  f 4. XI.
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Miesiąc Pnqlçhienia 
Przyjaźni

Młodzież Śląska
przygo tow u je  się

do Krajowej Narady Aktywu Szkolnego

W arszawa, czw a rte k  15 lis topada 1951 r. N r  272 (480) B Cena 15 g r PnJskn-Radzieckiej

„Rozumiemy i nade wszystko cenimy 
ścisły sojusz z Wami -  robotnikami"

-  piszą chłopi gromady Barnimia do załogi Nowej Huty
146 powiatów osiągnęło 65 proc. rocznego planu skupu zboża

W  dniu 12 bm. najlepsze w yn ik i w planowym skupie zboża uzyskali chłopi z województw: katowickiego, łódzkiego, k ra ­
kowskiego, rzeszowskiego i' olsztyńskiego. Najsłabiej skup zboża przebiegał w województwach białostockim i gdańskim.

G ranicę 65 proc. w ykonan ia  rocznego planu skupu zboża osiągnęli ch łop i dalszych 13 pow ia tów . Są to pow ia ty: Łódź — 
65,2 proc., Radomsko — 65,7 proc., S ieradz — 65,0 proc. i S k ie rn iew ice  — 65,8 proc., w  w o j. łódzk im , D zierżon iów  — 65,8 proc . 
L u b lin  — 65,1 proc. i Lw ów ek — 65,1 proc., w  w o j. w roc ław sk im , Dębica — 65.6 proc., P rzem yśl — 66,2 proc. i Przeworsk 
— 65,1 proc., w woj. rzeszowskim, G iżycko — 65,1 proc., w  w o j. o lsztyńskim , B iłg o ra j — 66,6 proc., w  w o j. lube lsk im  oraz 
Racibórz — 65,0 proc., w w o i opolskim .

Łącznie z w ym ien ion ym i p o w ia tam i ogólna liczba powiatów', k tó re  osiągnęły granicę 65 proc. w ykonan ia  p lanu rocznego w y ­
nosi dotychczas 146.

Przodujqcy ludzie wsi
m  m m

Chłopi gminy Barnimia w i 
czasie zebrania, na którym je- 1 
dnogłośnie postanowili do poło­
wy listopada całkowicie dostar­
czyć wyznaczone ilości zboża, 
spłacić zaległości podatkowe o- 
raz wpłacić drugą połowę Po­
życzki Narodowej, wysłali list 
do budowniczych Nowej Huty.

W swym liście chłopi z B ar­
nimia zawiadamiają robotników  
Nowej Huty, iż dobrze znają 
nazwiska bohaterów pracy z 
ich placu budowy, cieszą się 
każdym osiągnięciem robotni­
ków i donoszą z radością, że w 
ich gminie również są przodo­
wnicy pracy.

— „I u nas padają rekordy — 
piszą chłopi — lak na przykład 
Grygorewioz z Barnimia wyko­
na! w 180 proc. roczny plan 
sprzedaży zboża i wywiązał się 
ze wszystkich innych świadczeń 
na rzecz Państwa. Antkiewicz 
ze Studnicy, Jaworski z Konn- 

1 topa i wiciu innych wykonali 
prawie w 200 ¿roc. swoje zobo­
wiązania wobec Państwa. Są 
także przodujące gromady. Np.

! gromada Konotop wpłaciła cał­
kowicie podatek gruntowy i 
SFOR, 03 proc. Narodowej Po- 

, życzki i kończy dostawy zboża 
1 i ziemniaków“.

W dalszym ciągu listu czyta­
my: „Wrogowie ludu starają >ię 
namawiać nas. chłopów, aby 
śm.v nic wykonywali swoich o- 
bowiązków wobec Państwa, to 
znaczy, abyśmy nic żywili na­
szych braci-robotnibów. Na le 
kułackie sztuczki nasza odpo­
wiedź jcsl prosta. Wykonamy 
wszystkie zobowiązania do po­
łowy tego miesiąca. Niech w ie­
dzą wrogowie, żc my chłopi nic 
damy się kulacko-spekulanekicj

plotce, że rozumiemy i nade > 
wszystko cenimy ścisły sojusz j 
z Wami — robotnikami, budu- j 
jącymi silną Polskę, je j wspa- [ 
nialy przemysł i kulturę.

Zapewniamy Was — piszą w j 
zakończeniu łistu chłopi — że j 
zobowiązanie swoje wykonamy 
całkowicie, że nie ustąpimy ani 
na krok od obranej drogi — j 
budowy socjalizmu w Polsce, j 
poprzez zacieśnienie i wzmac­
nianie chłopsko - robotniczego j 
sojuszu dla dobra Polski, dla 
pokoju“.

PO STA W A PRA CUJĄCYC H  
CHŁO PÓ W  ZM U S ZA  

BO G ACZY DO 
R ES P E K TO W A N IA  

ZA R ZĄ D ZE Ń  PA Ń STW O W YC H

Grom ada Wiśniowa w pow. 
Św idnica, w o j. Wrocław przo­
du je w w yko na n iu  zobowiązań j 
wobec państwa. G rom ada ta } 
w ykona ła  plan skupu zboża w i 
118,5 proc., podatek g ru n tow y  j 
spłaciła w  80 proc., SFOR w ! 
100 proc., Pożyczkę Narodową ! 
w  75 proc.

W grom adzie te j w ie lu  ch ło ­
pów w yw iąza ło  się ju ż  ca łk o w i- 1 
cie z obow iązków.

Józef Baran gospodarujący ; 
na 8 ha sprzedał państwu 3617 ! 
kg zboża przekraczając ilość za- 1 
p lanowaną dla swojego gospo- j 
darstw a o 717 kg. Spłaci! całko-,-' 
w ic ie  należności finansowe. Do­
s taw ił rów nież 1170 kg zieńm ia- ; 
ków. j

Za grom adą Wiśniowa na czo ! 
to w y b ija ją  się inne grom ady J 
ja k  Bagieniec w gm. Jaworzyna 
Śląska, gdzie ‘przodu je sołtys — 
Czesław Tomaszewski, k tó ry  
sprzedał państwu w planow ym  
skupie 1268 kg zboża i  1700 kg

zamiast wyznaczonych 1620 kg 
ziem niaków .

W  w y n ik u  dobre j p racy a k ty ­
wu grom adzkiego cała wieś_ z 
w y ją tk ie m  Mieczysława W ojto­
wicza w yw iąza ła  się z p lanow e­
go skupu zboża z poważną nad­
wyżką. W o jtow icz  nie odstaw ił 
dotąd w  p lanow ym  skupie ani 
k ilog ram a z wyznaczonych mu 
1337 kg zboża. W o jtow icz  zna­
ny jest ja ko  zly  gospodarz.

Od w ykonan ia  zobowiązań wo , 
bec państwa u s iłu ją  uchylać się ! 
bogacze w ie jscy, k tó rych  op i- I 
n ia  pracującej wsi zmusza je d ­
nak do respektow ania obow ią­
zującego prawa.

Józef Jejsak z Zelowa pow. 
łaskiego, woj. łódzkie gospoda­
ru jący  na 16 ha żyznej ziemi o r­
nej do niedąwna jeszcze zalegał 
z odstawą 25 k w in ta li zboża i 30 
k w in ta li z iem niaków . K iedy  nie 
po sku tkow a ły  upom nienia, m ie ­
szkańcy grom ady z łoży li do 
G m inne j Rady Narodowej 
skargę na bogacza, domagając 
się uka ran ia  go grzyw ną. Dowie 
dziawszy się o tym  Jejsak tego 
samego dnia jeszcze sprzedał na 
punkcie  skupu całą wyznaczoną 
ilość ziemiopłodów.

ZA P R Z Y K Ł A D E M  A K T Y W I­
STÓW  ID Z IE  C A ŁA  W IEŚ

A k ty w iś c i z G rom ady Czer- j 
niawka. gm ina Laszki, pow ia t 
Jarosław dobrze p o jm u ją  swoje , 
obow iązki. N ie ty lk o  a g itu ją : 
swoich sąsiadów, za szybk im  ; 
w yw iązyw an iem  się z obow iąz- I 
ków  wobec państwa, ale przede - 
wszystk im  w łasnym  p rz y k la - ! 
dem w skazują grom adzie słusz- j 
ną drogę.

Sołtys -tej grom ady, ja k  ró w - j 
nież sekre tarz o rgan izac ji pa r- j

ty jn e j i in n i ak tyw iśc i w ie jscy ; 
jeszcze w  s ie rpn iu  zrea lizow a li j 
plan skupu zboża w  300 proc. 
D obry  p rzyk ład  podzia ła ł — w | 
ślad za n im i wszyscy ch łop i i 
sprzedali zboże państwu, prze- | 
kracza.iąc ogólny p lan o 5 proc., 
ja k  rów nież sp łac ili w szystkie 
należności za podatek g ru n tow y 
i  Pożyczkę Narodową.

Podobną postawą w y ró ż n ili 
się ak tyw iśc i w  grom adzie To- ] 
ślinka, gm. Szropy —  tacy jak 
M a rian  Urbanowski, Józef Grim  
wald i inn i, k tó rzy  p ierw si z \ 
nadw yżką w y k o n a li swoje p la ­
ny.

N ie wszyscy jednak a k ty w i-  | 
ści zdają sobie sprawę z tego, | 
że podstaw owym  w a run k iem  j 
ich dobre j pracy jest osobisty ! 
p rzyk ład  w w yw iązyw an iu  się \ 
ze swoich obow iązków. Tym cza­
sem np. przewodniczący P rezy- j 
d ium  G m inne j Rady Narodo- ; 
w e j Ob Brzeziński z gm iny  L i­
sewo. pow ia t Sierpc ociąga się 
w  w yko nyw a n iu  swych obo­
w iązków .

Sądzić należy, że n iew łaściw e 
postępowanie przewodniczącego 
G.R.N. w Lisewie zainteresuje 
P ow ia tow ą Radę Narodową w 
Sierpcn.

W dniach 17 i 18 bm. odbę­
dzie się w  W arszawie Krajowa 
Narada Aktywu Szkolnego 
ZM P, k tó ra  podsum uje osią­
gnięcia i b ra k i w  pracy organ i­
zacji Z M P -ow sk ie j na odcinku 
szkolnym  i wskaże m etody po­
lepszenia s ty lu  dalszej pracy

Zarząd W ojewódzki ZM P w 
K atow icach postanow ił dla 
przeanalizowania pracy Z a rzą ­
dów Szkolnych zwołać W o je ­
wódzką Naradę A k ty w u  S zkol­
nego.

Na naradzie te j w ie lu  a k ty ­
w is tów  zabierało głos w dysku ­
sji, wskazując na osiągnięć e 
lepszych w yn ikó w  w nauce 
dzięki dobrym  form om  pracv 
W ykazywano, rów nież b ra k i i 
niedociągnięcia w  pracy Za­
rządów Szkolnych oraz błędy 
popełniane w pracy organiza­
cy jne j i ich przyczyny.

W Zarządach P ow ia tow ych i 
M ie jsk ich  ZM P odbyły się ró w ­
nież odpraw y poświęcone prze­
niesieniu w teren w ytycznych 
W ojew ódzkie j N arady oraz. w y ­
ciągnięciu z nich w n iosków  ku- 
n ię tznycb do dalszej pracy.

Obecnie poszczególne Zarzą­
dy Szkolne ana lizu ją  pracę w 
swoich szkołach.

D yskusje na naradach u ja w  
n ia ly  błędy popełniane w  pracy 
organ izacyjne j, tak  np. na na­
radzie w  Zarządzie Miejskim  
ZM P w Nowym Bytomiu, prze­
wodniczący Zarządu Szkolnego 
Szkoły Przemysłowej m ów ił, że

w ich szkole, w celu podniesie­
nia w yn ikó w  w  nauce stoso­
wana jest forma odizolowania 
uczniów mających stopnie nie­
dostateczne i bumelantów od 
pozostałych uczniów w oznaczo­
nych ławkach „dla bumelan­
tów'“.

Forma ta przez dyrekcje 
i szkoły, jak i przez Zarząd 
j Szkolny ZM P  uważana była za 
słuszną. Inną formą zwalcza­
nia bumeląnctwa w tej samej 
szkole jest podawanie pr- 
członka Zarządu klasowe* 
fesorom nazwisk uczniów ..o i- 
niających się do szkoły z nie­
wiadomych dla Zarządu Szkol­
nego i dyrekcji przyczyn. Pro­
fesor pyta następnie tych ucz­
niów ze swojego przedmiotu, 
ł  ta forma była przez Zarząd 

| Szkolny i dyrekcję zaakeepto- 
i wana i przyjęta. Na naradzie 
oczywiście stwierdzono, że oby- 

j dwie te formy były złe i w y- 
j chowawczo szkodliwe.

Narady robocze przeprow a- 
| dzone na szczeblu w o jew ódz­
kim , pow ia tow ym  i m ie jsk im  

j spełn iły w  większości swoje 
zadania. W ykazały one. że m ło­
dzież naszego w o jew ództw a bę­
dzie przygotowana do K ra jo -  

| wej N arady A k ty w u  Szkolnego 
: swym  doświadczeniem przy­
czyni się do polepszenia s ty lu  
pracy innych Zarządów Szkoi- 

! nych.
kor.

S TA N IS ŁA W  H A L  U S IA K

Czołowi górnicy kopalni „Sośnica"
Bożek, ( lianas i ( ink

pracują już w 5 roku Planu 6-ietniego
Wzmaga się ofiarność śląs­

kich górników, realizujących 
uieikie zadania Planu 6 -le tn ie -! 
go. Czołowy górnik Polski L u ­
dowej — W iktor Markiewka. 
kończy już realizację zadań 3- j 
go roku Planu 6-tetniego. M ar- j 
kiewka osiąga ostatnio 417 
procent normy.

W dn iu  10 listopada br. za­
dania wydobywcza t-g o  roku ! 
P lanu 6-le tn iego w ykona li zwy I 
c:ę-ko górn icy 6-osobowej b ry -  I 
gady chodn ikow ej Franciszka j 
Klai z kopa ln i „Sośnica", osią- j 
gając ś re d ii"1 230 procent nor j 
my. Ten doświadczony rębacz ■ 
n ic uoprzestaie na osiągnięciach ! 
p ro dukcy jnych  Prov'i-dzi on . 
jednocześnie szkolenie zawodo­
we m łodych kadr.

W kopalni tej zadania 5-go 
roku Planu 6-letniego wykonują

również czołowi ehednlkowey 
Bożek. Cha nas . Ciuk.

O w ykonan iu  zadań w ydo- 
oywczych 4 lat P lanu 6 -le tm t- 
go donoszą górn icy kopaln i 
„Zabrze - Wschód“ . W ostał - 
mch dniach października do re ­
a lizac ji 5-go roku F 'unu  p rzy­
stąp ili gó rn icy  3 osobowego ze­
społu W ilh e lm * Błagą

W kopa ln i „Łag iew n iki ' za­
dania 3-go roku Planu zrea lizo­
w a li .już rębacze chodn ik .¡w: Je­
rzy Kalus. Edward W rocław­
ski i Franciszek Brzózka, Przo­
du jący chodn ikow iec — Jan 
Skorka, w ykona ł w pierwszych 
dniach listopada br. zadania 4- 
go roku  Planu 6-letniego. Do 
rea lizac ji 5-go roku P lanu 6- 
le tn iego przystąp i! rów nież 
chodn ikow iec — K aro l Gryzik  
osiągający osta tn io średnio 280 
procent norm y.

W ielu chłopów woj. k rakowskiego za patriotyczną po­
stawę i wzorowe wykonanie obowiązków) wobec Państwa 
Ludowego zostało odznaczonych przez Prezydenta Rzer 

czypospolitet K rzyżami Zasługi.
Oto jeden z nich: Laskowski Karo l z gromady S rom ow ­
ce Niżne, gmina Czorsztyn, pow Nowy Targ, odznaczo­

ny Srebrnym  Krzyżem Zasługi.
C AF — fot. JA R O C H O W S K I

■IJII I I ł l l l l l l l I ! — ■ ■ — » m » ™ ™

N d 'p ilm e js ie  gadanie  ro ln ic tw o

Term inow y
p rze b ie g  o rk i z im o w e j

Najpilniejszym zadaniem, sto­
jącym obecnie przed rolnic­
twem, jest całkowite wykona­
nie orek zimowych.

Zaoranie wszystkich pól, prze­
znaczonych pod zasiew zbóż 
jarych, pod okopówc i niektó­
re pastewne, iak również pól, 
których z powodu złych wa - 
i unków atmosferycznych nie 
zdołano obsiać oziminami, jest 
warunkiem sprawnego przepro­
wadzeni- kampanii wiosennej i 
stanowi podstawowy zabieg 
agrotechniczny, gwarantujący 
należyte przygotowanie gleby 
pod zasiewy wiośeiine. Szcze­
gólnie w tym  roku. gdy w sku ­
tek spóźnionych siewów o rk i 
zimowe' rozpoczęto później niż 
zw ykle , ca łkow ite  ich w yko ­

nanie i p r jy ó ra n ie  ja k  n a jw ię ­
kszych - ilości, oborn ika  stało 
się zadaniem szczególnie waż­
nym . '

Pbnieważ w  naszym k ra ju  
o rk i zimowe mpżna; no rm aln ie  
przeprowadzać do połowy grud 
nia. a dotychczas' w ykonano je 
dopiero ,w pewhej części, na 
zaoranie pozostałych obszarów 
pod ja re  i okopowe pozostał 
okres zaledwie jednego m iesią­
ca. W  zw iązku z tym  M im  - 
sterstwo R o ln ic tw a  zw róc iło  się 
do chłopów, członków spoldziel 
ni. trak to rzys tów  i rob o tn ików  
ro lnych  z apelem o wzmożenie 
prac przy g łębokich orkach zi­
m ow ych, aby do m rozów zao­
rać wszyistkie pola, przegna - 
czone pod zboża ja re  i okopo­
we.

Z prac nad projektem  
Konstytucji 

Polski Ludowej
Powołana przez K om is ję  

K on s ty tu cy jn ą  Podkom isja Re­
dakcy jna  i Zagadnień Ogólnych 
prow adziła  prace nad przygoto­
waniem  wstępnego p ro je k tu  no­
w e j K o n s ty tu c ji P o lsk i Lu do ­
wej.

Dnia 13 bm. odbyło się w  Bel­
wederze pod przew odnictw em  
Prezydenta Rzeczypospolitej 
P o lsk ie j posiedzenie P odkom is ji 
R edakcyjne j i Zagadnień O gól­
nych, k tó ra  uchw a liła  tekst 
wstępnego p ro je k tu  i zgodnie 
z regulam inem  K o m is ji K on ­
s ty tu cy jn e j, przekazała go do 
rozpatrzenia pozostałym  Podko­
m isjom .

SFZZ pozdrawia naród egipski
walczący o swą wolność 

i niezależność

Za sabotowanie skupu zboża i ziemniaków 
kułacy skazani na kary więzienia

Sąd W ojew ódzki w  Bydgosz­
czy na sesji w y jazdow e j w .Ino­
wrocławiu rozp a tryw a ł ostatn io 
sprawę ku łaków  M arty  i S tan i­
sława Roliradów z Glinna W ie l­
kiego w pow inow roc ław sk im  

S tanis ław  Rolirad. k tó ry  jest 
dzierżawcą 30 ha gospodarstwa 
zalega z dostawą Znacznych ilo ­
ści zboża i z iem niaków  Z a rów ­
no on ja k  i jego żona nam aw ia li 
chłopów, aby nie w yko n yw a li o 
bow iązków  wobec Państwa, c- 
boje też szerzyli wrogą, an ty lu - 
dową propagandę. M arta  Roli­
rad, k tó ra  prow adzi sklep p ry ­
w a tn y  była już dw ukro tn ie  ka­
rana za łańcuszkowy handel 
różnego rodzaju tow aram i, a je j 
mąż wysoką grzyw ną za g ro­
madzenie w a lu ty  zagranicznej

Sąd skazał: M a rlę  Rolirad na 
3 lata w ięzienia, zaś je j męża 
S tanisława na 2 lata.

Na 3 lata w ięzienia skazany 
został Bon ifacy Chruściński, syi. 
ku łaka z grom ady Lubiewa w 
pow tucho lsk im  K iedy  do za ­
grody jego ojca przybyła  ko ­
m isja GRN w  celu zabezpiecze­
nia inw entarza z ty tu łu  poważ­
nych zaległości finansowych, 
B on ifacy Chruściński ub liża ł i 
grozi! pobiciem  członków te j ko ­
m is ji. • Jednocześnie ten syn k u ­
łaka nam aw ia ł chłopów do sa­
botowania planowego skupu 
ziem iopłodów . Rodzina Chruś­
cińskich uchyla się od sprzedaży 
P aństw u zboża

Zaciekłe walki
na froncie wschodnim

w Korei
Dowództwo naczelne koreań­

sk ie j a rm ii ludow e j w  kom u­
n ikacie  z dn ia  13 listopada o- 
głoszonyni w Phenianie donio­
sło, że na w szystkich frontach 
oddziały a rm ii ludowe], w ści­
słym  w spółdzia łan iu  z oddzia­
łam i ochotn ików  ch ińsk ich kon 
tyn u u ją  zaciekłe w a lk i z na­
cie ra jącym  nieprzyjacie lem , za­
dając mu w ie lk ie  s tra ty  w lu ­
dziach i sprzęcie

Na froncie  wschodnim  na 
północ od Jangu jednostk i 
p ierwszej i siódme! d yw izu  pie 
choty USA, wsparte przez licz ­
ne sam oloty, czołgi i a rty ie rię . 
pode jm ow ały zaciekle ataki, u- 
siłu.iąc przerwać lin ie  obronne 
a rm ii ludow ej. Pod potężnym 
ogniem a rm ii ludow e j n iep rzy­
jac ie l m usia ł wycofać się. W to­
ku tych w a lk  zniszczono dzie­
w ięć czołgów nieprzy.jac elskich.

Na frontach cen tra lnym  i za­
chodnim  odzia ły a rm ii ludow ej 
walczą z n ieprzy jac ie lem  na 
dotychczasowych pozycjach.

Światowa Federacja Zw iąz­
ków Zawodowych ogłosiła ko­
munikat, w którym w imieniu 
80 milionów zorganizowanych 
robotników całego świata po 
zdrowia mężny naród egipski, 
bohatersko walczący o swą w ol­
ność i niezależność.

K om u n ika t podkreśla, że w y ­
darzenia, k tó re  rozegra ły się w 
Egipcie i Sudanie po w ypow ie ­
dzeniu n iespraw ied liw ego u k ła ­
du z roku 1936, są ważnym  eta­
pem w  walce narodów  Egiptu 
i Sudanu przeciw ko panowaniu 
obcego im peria lizm u .

Odmowę E g ip tu  przyłączenia 
się do paktu . wojskowego, k tó ­
ry  .im peria liśc i am erykańsko - 
angielscy . zam ierzają narzucić

tem u k ra jo w i, aby kon tynuow ać 
jego okupację pod inną nazwą, 
Św iatow a Federacja Z w iązków  
Zawodowych określa jako  fa k t
0 donios łym  znaczeniu m iędzy­
narodow ym , jako  ważny w k ład  
w  dzieło pokoju.

W  im ien iu  m ilio n ó w  robo t­
n ik ó w  na całym  święcie ŚFZZ 
przesyła b ra te rsk ie  pozdrow ie­
nia  robo tn ikom  Kairu. Aleksan­
drii, Ismaiiii, Port Saidu i C har­
tumu, k tó rzy  kosztem w ie lu  o- 
f ia r, dz ia ła jąc odważnie i śm ia ­
ło w raz z całą ludnością p ra ­
cującą E giptu i Sudanu, p ro ­
wadzą nieprzejednaną w alkę 
przeciw ko obcemu im p e ria liz ­
m ow i — w rogow i ich wolności
1 niezawisłości.

W  „Dniu w alk i narodow ej"
Lgipejanie protestują 

przeciwko obecności brytyjskich wojsk 
w strefie Kanału Suezkiego

13 bm. naród egipski obchodził „Dzień w alki narodowej“ j 
— rocznice zgłoszenia przez, Egipt w 1918 r. żądania lik w i­
dacji protektoratu angielskiego. Postanowiono uczcić te rocz­
nice wielkim i manifestacjami na znak protestu przeciwko o- | 
becności brytyjskich sił zbrojnych na terytorium egipskim.

W Aleksandrii odbył się z u - 
dzialem  około 100 tys. osób de­
m onstracy jny. pochód u licam i 
miasta. Uczestnicy pochodu nie­
śli transparen ty  z napisam i 
w zyw a jącym i najeźdźców b r y ­
ty jsk ich  do opuszczenia k ra ju .

Do m an ifestac ji przy łączyli 
sie L ib ijczycy  zam ieszkali w  E- 
gipcie. N ieś li oni transparenty 
z hastami, w yraża jącym i ca łko­
w ita  solidarność z narodem e- 
g ipskim .

We w to rek  odbyło się w E g ip­
cie masowe zebranie, na k tó ­
ry m  przem aw ia ł p rem ier Nahas

Pasza. Zaatakow ał on ostro W. 
B ry tan ie  stw ierdza jąc, żc. Egipt \ 
nie zrezygnuje nigdy z żąda- j 
nia. by Anglicy ewakuowali j 
strefę Kanału Suezkiego. Na- | 
has Pasza potępił im p e ria lis ty - j 
czny plan utw orzen ia  tzw  „do - | 
wództw a obrony Środkowego | 
W schodu“ oświadczając, że re ­
alizacja tego Dianu m ia łaby gor 
sze nawet następstwa niż re- i 
żim ko lon ia lny  Premier zarzu- ! 
eił również ONZ. że popiera ' 
ambicje zachłannych wielkich 
mocarstw kosztem małych na 
ruńow.

Załoga Pomorskich Zak ładów W ytwórczych Urządzeń Niskiego Napięcia już  w  połowie paź­
dziern ika .wykona ła  d rug i rok  Planu 6-letniego.

Na zdjęciu :  Kobieca brygada ZM P-owska  pracująca na tokarkach, osiąga zespołowo 134 
proc. normy.  C AF — fot. Tym ińsK i '

Rząd R adzieck i ocenia postępowanie
Rzqdu N orw eskiego

jako akty nieprzyjazne w stosunku do ZSRR
Nota Rządu ZSRR do Rządu N o rw eg ii

30 października minister spraw zagranicznych Norwegii —  Lange przekazał ambasadoro­
wi ZSRR w Norwegii — Afanasjewowi notę rządu norweskiego, stanowiącą odpowiedź na 
notę rządu ZSRR-z dnia 13 października br. w sprawie przygotowań wojennych w Norwegii, 
prowadzonych w myśl planów agresywnego bloku atlantyckiego.

W  nocie swej rząd norw eski 
us iłu je  zaprzeczać -fak tow i, że 
Norwegia oddaje swe te ry to ­
r iu m  do dyspozycji agresywne­
go b loku  atlan tyck iego , tw ie r ­
dzi, że poczynania m ilita rn e  rzą 
du norweskiego m ają rzekomo 
cełe obronne oraz oświadcza, że 
będzie nadal opierać swą p o li ­
tykę  na pakcie a tla n tyck im .

12 bm. zastępca m in is tra  
spraw  zagranicznych ZSRR —
A. Gromyko w ręczył norwes ­
k iem u charge d 'a ffa ires  p. Jor- 
stadowi notę, w  k tó re j rząd 
ZSRR oświadcza m .in .:

130 tys. 
chłiipuw włoskich 

strajkuje
130 tysięcy chłopów z pro- j 

wincji bolońskiej przystąpiło w i 
dniu 13 bm. do strajku, doma­
gając się uchwalenia ustawy, j 
regulującej sprawę opłat za ! 
dzierżawę ziemi. j

Wyniki konkursu
„Echa S p a rta k ia d y “
p o d a je m y  na  s tro n ie  4

„W  zw iązku z odpowiedzią 
rządu N o rw eg ii z dn ia 30' paź­
dz ie rn ika  na notę Rządu Ra­
dzieckiego z dn ia 15 paźdz iern i­
ka b r Rząd Zw iązku S ocja li ­
stycznych R epub lik  Radziec­
k ich  uważa za konieczne o- 
św iadczyć co następuje:

Rząd Norw eski w  nocie z 
30.X br. us iłu je  w b rew  fak tom  
tw ie rdz ić , że, wszystkie jego po­
czynania, zgodne z p lanam i b lo ­
ku  atlan tyck iego , zm ięrzają ja ­
koby do celów poko jow ych i do 
zapewnienia bezpieczeństwa 
N orw eg ii. To tw ie rdzen ie  rządu 
norw eskiego-ob liczone jes t w i­
docznie na to, by w prow adzić w 
błąd op in ię  publiczną. W yn ika  
to chociażby z okoliczności, że 
rząd no rw esk i w  1949 r. od rzu­
c ił propozycję rządu radz ieck ie ­

go w  spraw ie zawarcia paktu 
n ieagresji międz.y ZSRR a N o r­
wegią i .jednocześnie pod p re­
tekstem  konieczności zapewnie­
nia  bezpieczeństwa N orw eg ii 
przystąp i! do wojskowego ug ru ­
powania państw, wym ierzonego 
przeciw ko ZSRR, ja k k o lw ie k  
Zw iązek Radziecki n igdy, ja k  
w iadom o, nie zagrażał i  nie za­
graża N orw egii.

Odmowna odpowiedź Rządu 
Norweskiego na propozycję za- 
warcia paktu nieagresji ze 
Związkiem Radzieckim — pań­
stwem sąsiadującym z Norwe­
gia — i jednocześnie przystąpie­
nie Norwegii do bloku atlan­
tyckiego wykazują cały fałsz 
deklaracji Rządu Norweskiego o 
jego dążeniu do utrwalenia po­
koju.

Rząd N orw eski tw ie rdz i, że 
„organ izacja  paktu  a tla n tyck ie ­
go będzie konsekw entn ie  p ra ­
co., ¡ la  nad poko.iowvm uregu­
low aniem  wszystkich sporów' 
m iędzynarodow ych“ . Oczywiste 
jes t jednak, że dla pokojowego 
uregulowania Sporów między- 
narodowych nie trzeba było 
tworzyć zamkniętego ugrupowa­
nia państw, w-ymierzonego prze- j 
ciwko Związkowi Radzieckiemu, 
a takim ugrupowaniem jest 
blok atlantycki.

Rząd Radziecki może oceniać j 
1« postępowanie Rządu Norwe­

skiego jedynie jako akty nie­
przyjazne w stosunku do ZSRR.

Rząd Radziecki nie mo­
że uznać za akt legalny przeka­
zanie orzez Rząd Norweski a r­
chipelagu Szpicbergen i wyspy 
Niedźwiedziej do kompetencji 
dow-ództwa bloku atlantyckiego.

Rząd N orw eg ii w' nocie z dnia 
31) października oświadcza, że 
zamierza opierać swą po litykę  
na pak ie a tla n tyck im . W  z w ią - 
zk-’ z tym  Rząd Radziecki u- 
waża z,a rzecz konieczną ponow­
ne zwrócenie uwagi Rządowi 
Norweskiemu, że taka polityka 
n- -a poważnie na szwank sto- 
sun’-.i radzieeko-norweskie. Po­
stępując w ten sposób Rząd 
Norweski obciąża się całą od­
powiedzialnością za następstwa 
tak ie j polityki“.

Fragm ent#  
przem ótuienia  

min. W ierb ło iuskiego  
i przebieg  

ponied/.iaikoiLego  
posiedzenia V I sesji 

Zgrom adzenia  
Ogólnego 03NZ 

— podajem y na str. 4



Z  A  W  A  L I D
Na trybun ę  po k o le i w cho­

d z ili delegaci. P rzewodniczący 
zarządów gm innych, kó l g ro­
m adzkich , chłopcy i dziewczę­
ta  ze spółdzie ln i p ro d u k c y j­
nych, ze szkół, z liceów...

N ie  b y ło  n iem a l wystąp ienia , 
z k tórego n ie  pada łoby oskar­
żenie:

N ie  p o m a g a li-  N ie b y l i— 
N ie  uczyli...

Sala słuchała w  m ilczeniu. 
Gdzieś w  kącie s iedzia ł K o - 
coł, k tórego nazw isko często 
padało z trybun y . Spuścił g ło ­
w ę nisko. N ie m ó w ił nic.

Szczególnie silne w rażenie 
w yw o ła ło  w ystąp ien ie  m łode­
go -— 16 czy 17 la t mającego 
ko l. Ochtaby, k tó ry  m ó w ił na 
w p ó ł z płaczem...

—  Jestem m łody. N ie mam 
doświadczenia. N ie w ie ie  u - 
m iem . Ile  to  ja  trudności m ia ­
łem  jako  przewodniczący gm in 
ny... A n i a k ty w u  nie p o tra fiłe m  
zebrać, an i z dyscj*p liną u 
m n ie  n ie  by ło  n a jle p ie j, s łu ­
chać m n ie  nie chcieli... P rzy ­
chodzę do Zarządu P ow ia to ­
wego i m ów ię : Pomóżcie, bo 
ja  ju ż  da le j nie mogę... A  oni 
do m nie : podejścia kolego nie 
macie, podejście trzeba mieć... 
A  ja  ich o to podejście p y ta ­
łem... I  n ie  w y trzym a łem  — 
ty le  m i się wszystkiego zwa­
l i ło  na głowę... Porzuciłem , k o ­
ledzy, robotę sam owolnie i te­
raz m i wobec was wstyd...

Przez salę przebiegł szmer. 
K oco ł w  dalszym  ciągu m il­
czał.

M ó w iły  za to fa k ty . F ak ty  
o tym , że przewodniczący Za­
rządu Pow ia tow ego w  B ia ło ­
gardzie — K oco ł — nie  ruszył 
nogą naw et zza b iu rka , by 
się te j m łodzieży, k tó rą  m ia ł 
k ie row ać — przy jrzeć. A n i 
razu nie b y ł na żadnym  ze­
b ran iu . an i razu nie  po jechał 
do żadnego koła. M yś la łby  
k toś  może, że p rzyn a jm n ie j w  
ja k iś  sposób pracow ał z Za­
rządem  G m innym ? W ystąp ie­
n ie  koi. O chtaby — byłego 
przewodniczącego Zarządu 
G m innego dało na to pytan ie  
na jlepszą odpowiedź. W ięk­
szość Zarządów G m innych na

skutek b ra k u  i  n im i prący 
Zarządu Pow iatowego Z M P  
w  B ia łogardzie  p rak tyczn ie  nie 
is tn ia ła .

F ak ty  m ó w iły : w b rew  u - 
chw aie Rady Naczelnej o p ra ­
cy Z M P  na wsi. w  po łow ie 
is tn ie jących  ju ż  spó łdz ie ln i 
p ro d u kcy jn ych  nie założono 
k ó ł ZM P. Tam  zaś, gdzie te 
ko ła  pow sta ły , na skutek b ra ­
ku zainteresowania się ich 
pracą ze s trony  Zarządu Po­
w iatow ego nie  p rze ja w ia ły  one 
żadnej działa lności.

F a k ty  m ó w iły : K O C O Ł i in ­
s tru k to r o rgan izacy jny  Zarzą­
du Pow iatowego B R U C H W A L- 
S K I przez d ług i czas o k ła m y ­
w a li organizację, podaw ali 
zmyślone dane o robocie kół, 
o stanie brygad, o pracy •m ło ­
dzieży—

Rozszerzone P lenum  Zarzą­
du Pow iatowego p rzy ję ło  do 
w iadom ości wniosek P rezy­
d ium  Zarządu W ojew ódzkie­
go Z M P  w  K osza lin ie : usunąć 
Kocota i B ruehw alskiego ze 
stanow isk, udzie lić  su row e j 
nagany ko l. D udzikow i, in ­
s tru k to ro w i harcerskiem u, k tó ­
ry  u legał dem ora lizu jącym  
w p ływ o m  niegodnych zw ie rz ­
chn ików .

Praw da, że praca w  teren ie 
nie jest najlżejsza. Nie zawsze 
jest pora i sposobność po te ­
mu, by liczyć godziny snu i 
w ypoczynku i zwracać uwagę 
na przem ierzone k ilo m e try , na 
piętrzące się trudności...

A le  i to prawda, że w tych  
trudnościach rosną setk i i t y ­
siące . m łodych chłopców  i 
dziewcząt, h a rtu ją  się, k rzep­
ną. Każdy n iem a l num er 
„Sztandaru  M ło dych “  przynosi 
p rzyk ła d y  o fia rn e j p racy prze­
wodniczących gm innych, k tó ­
rzy cały sw ój zapał i um ie ję t­
ność w k ła d a ją  w  k ie ro w n i­
c tw o  ko ła m i w ie jsk im i, prze­
wodniczących k ó ł grom adz­
k ich , k tó rzy  nie zważając na 
opór k u ła c k i u boku o rg an i­
zacji p a r ty jn e j pom agają P a r­

t i i  w  p rzekonyw an iu  ch łopów  
o potrzebie rea liza c ji obow iąz­
kó w  wobec państwa. Każdy 
dzień n iem a l przynosi p rzy ­
k ła d y  w y s iłk ó w  — w czora j 
zw yk łych  szarych cz łonków  — 
dziś w yros łych  w  w ie lk ie j 
p racy — św iadom ych b o jo w ­
n ikó w  o rea lizac ję  zadań ja ­
k ie  s taw ia przed m łodzieżą
P a rtia  i w ładza ludowa.

I  je ś li porów na się ten
w zrost ak tyw nośc i w naszej 
organ izacji, p rzyk ła d y  b o jo ­
w e j, śm ia łe j postawy naszej 
m łodzieży z postawą tak ich  
ja k  Kocoł, B rach  w a łsk i, czy
in n i n ieodparcie na myśl na­
suwa się określen ie  w stosun­
ku  do tych  osta tn ich : za w a li­
drogi.

T rudn o  inaczej nazwać lu ­
dzi, k tó rz y  zam iast swoim  po­
stępowaniem  pokazyw ać m ło ­
dzieży drogę sami zosta li na 
w p ó ł drog i. Zam iast uczyć 
o fia rnośc i —  są w zoram i n ie­
róbstw a, zam iast być p rz y k ła ­
dem poświęcenia i oddania 
dla spraw  o rgan izac ji — sĄ 
p rzyk ładem  m ałoduszności i 
w ygodn ictw a.

Jasne, że sprawa n ie  ogra­
nicza się ty lk o  do pracy Za­
rządu P ow iatowego w  B ia ło ­
gardzie. Są jeszcze gdzienie­
gdzie „a k ty w iś c i“ , k tó rz y  ca ł­
k iem  osobliw ie  w yko rzys tu ją  
doświadczenia z ub ieg łych la t 
pracy. Zam iast podnosić swo­
ją  użyteczność w organ izacji, 
zam iast rozw ija ć  na wyższy 
poziom pracę m łodzieży, za 
k tó re j w ychow an ie  odpow ia­
da ją przed organ izacją  i P a r­
t ią - — cały sw ój s p ry t w y tę ­
ży li w  k ie ru n k u  coraz um ie- 
ję tn ie jszego zam azywania swo­
jego nieróbstwa. Zam iast do­
skona lić  swoje m etody pracy 
z m łodzieżą, „u d o s k o n a lili"  
m etody w prow adzan ia  w  błąd 
m łodzieży i w ładz, m etody 
m ające na celu przysłon ięcie 
istn ie jącego stanu rzeczy.

Podawanie k ła m liw y c h  da­
nych nie w ycze rpu je  oczyw i­
ście zasobów tego rodzaju 
dzia ła lności. M ożnaby p rzy to ­
czyć p rzyk ła d y  — chociażby 
z p ra k ty k i ta k ich  in s tru k to ­
ró w  ja k  kol. D udz ik  z B ia ło ­
gardu — k tó rz y  sw o ją  łącz­
ność z m łodzieżą p o jm u ją  jako

F e s t i w a l  F i l m ó w  R a d z i e c k i c h

W ielka siła
S ce n a riu sz : T E rm le r .  R eży­

s e r ia : K . H a k k e l. Z d ję c ia :
A . K a lc a ty .  J. G o td b e rg , A . Za- 
w ta ło w . P ro d u k c ja : „ L e n f i lm "  
1949 r .

F ilm  „W ie lk a  s iła “  roztacza 
przed w idzam i obraz w a lk i ra ­
dzieckich uczonych o nowe 
oblicze nauk i radzieck ie j. W al 
k a  ta toczy się p rzeciw ko re ­
a kcy jn ym  teoriom , k tó re  jesz­
cze k ilk a  la t tem u zna jdow a ły 
zw o lenn ików  wśród n ie k tó ­
rych  uczonych. Uczeni ci. pe ł­
n i zachw ytu dla wstecznej te ­
o r i i genetycznej M endla, W eis- 
m ana i M organa, pe łn i un iżo - 
ności d!a zagranicznych „a u to ­
ry te tó w “ , us iłow a li przeciw sta­
w ić  te o rii M iczu rina -Łyse nk i 
tw ie rdzen ie , że cz łow iek nie 
je s t zdo lny do wyhodow ania 
now ych odm ian zw ierząt i ro ­
ś lin , bo „ is tn ie je  granica, poza 
k tó rą  nm ysł lu d z k i n ie  ma 
dostępu“ .

„W ie lk a  s iła “  —  to  w  pew­
n ym  sensie f i lm  ju ż  h is to rycz­
ny. Od c h w ili wygłoszenia 
przez Łysenkę w  1948 r. re ­
fe ra tu  „O  sy tuac ji w  b io lo g ii“ , 
od ' c h w ili uzyskania w ie lu  o- 
siągnięć w  dziele przekszta ł­
cenia p rzyrody  dla  potrzeb 
człow ieka w  oparciu  o teorię  
M iczu rina , nie ma uczonego, 
k tó ry  b y łb y  w  stanie posta­
w ić  ja k iś  poważny zarzut na­
uce M iczu rina  -  Łysenki. Z y ­
cie i  p ra k tyka  da ły  ty le  do­
w odów  . je j słuszności, że 
■wszelkie reakcy jne  teorie „o 
niezbadanych dziedzinach ży ­
c ia "  zostały ostatecznie roz­
grom ione.

A b y  jednak  zdemaskować 
te mocno zakorzenione nieraz 
teorie, trzeba by ło  stoczyć z n i
m i ostrą wa lkę. O walce te j 
Opowiada nam  f i lm  „W ie lka  
s iła “ .

W  jednym  z in s ty tu tó w  n a ­
ukow ych  pro f. Ł a w ro w . prze­
prow adzając doświadczenia 
naukow e w  m yśl te o rii M iczu­
r in a -Ł y s e n k i p racu je  nad w y ­

hodowaniem  nowego ga tunku 
k u r  o w iększej wadze i noś­
ności ja j.  P ro f. Ł a w ro w  — to 
p ra w d z iw y  bo lszew icki uczo­
ny, k tó ry  p racu je  ja k o  gorący 
p a trio ta  —  dla dobra swej 
ojczyzny. Jego praca to jeden 
z odc inków  w a lk i całego n a ro ­
du o kom unizm . Zbudow anie 
kom unizm u nie  jest przecież 
m ożliw e  bez zw iększenia i lo ­
ści dóbr m ate ria lnych . P rzy­
puśćmy, że k u ry  nowego ga­
tun ku , w yhodow ane przez 
pro f. Ław row a , będą w aży ły  
o 1 kg. w ięce j — w ted y  h o ­
dow la  80 m ilio n ó w  k u r  prze­
w idziana planem  da w ięcej 
mięsa o 80 tys. ton. D la osią­
gnięcia tak ich  w y n ik ó w  w a r­
to pracować.

K osm opo lityczn i uczeni —  
R ublow , pseudouczony M ie - 
dyncew , d y re k to r in s ty tu tu  
M ila g in  nie za jm u ją  stanow isk 
„p o b łaż liw ych  obserw atorów “  
w  stosunku do Ław row a . Ro­
bią coś w ięcej — u s iłu ją  roz­
b ro ić  go m ora ln ie  i przesycie 
n iew ia rą  w  swoją pracę, k n u ­
ją  za jego plecam i in try g i.

T w órcy  f i lm u  dobrze rozszy­
fro w a li w łaściw e znaczenia po­
staw y tych kosm opolitycznych 
uczonych. N iew ia ra  w  prze­
kształcenie p rzyrody  — to n ie ­
w ia ra  w  zbudowanie kom un iz ­
m u, czy li stawanie przeciw ko 
in teresom  i pracy całego naro­
du. A w ięc sprawa postawy w 
dziedzin ie na u k i n ie  og ran i­
cza się ty lk o  do różn icy  zdań 
na teren ie  czysto naukow ym  
ja k  us iłow a li tw ie rdz ić  c i u - 
czeni. W ia ra  albo n iew ia ra  w 
m ożliw ości poznawcze nauk i, 
ja ko  ins trum en tu  w  rekach 
człow ieka, przeobrażającego 
przyrodę, określa także posta­
wę po lityczną uczonego, jego 
pa trio tyzm  i zw iązek z naro­
dem. F ilm  w y s u w a  i rozw ią ­
zu je  także drug ie  ciekawe za­
gadnienie. Ł a w ro w  nie k a p i­
tu lu je  przed p rzec iw nym i jego
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K łopoty z ubraniem
Gazeta zachodnio - n ie ­

m iecka „D e r Tag“  donosi 
w  w łasne j korespondencji 
z New Y orku , ie  związek 
am erykańsk ich  k raw ców  
w y d a ł niedawno przepis, 
w  k tó ry m  jest podana Ilość 
g a rn itu ró w  i bu tów  dla 
„s za n u ^cych  się dżen te l­
m enów ".

A  w ięc „ t rz y  m a ry n a rk i 
sportowe, cztery pary spo­
d n i sportowych, dziew ięć 
g a rn itu ró w , tzw . popo łud­
n iow ych . dwa płaszcze le t­
nie, dwa płaszcze zimowe,

dw a sm oking i na la to  i je ­
den na zimę. cztery kape­
lusze, 11 par butów , nie 
w licza jąc  w to, oczywiście, 
skarpet, chusteczek i k o ­
szul“ .

T y le  dla „dżentelm enów '*. 
N a tom iast bezrobotnym , 
k tó rych , ja k  w iadom o w 
USA jest obecnie około 14 
m ilionów , w ystarczy w  po­
ję c iu  „dżen te lm enów " a- 
m erykańsk ich  1 para po­
da rtych  bu tów  i znoszony 
m un du r w o jskow y.

K . K.
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teoriom  uczonym i, ale n ie  p ró ­
bu je  też szukać oparcia w  ko­
le k ty w ie  innych postępowych 
uczonych w  P a rtii.  W y tk n ą ł 
m u to  delegat K C  P a rt ii 
O stroum ow, k tó ry  zbadał sy­
tuac ję  w  in s ty tu c ie  i przyczy­
n i ł  się do usunięcia przeszkód 
w  pracy Ław row a.

Postać inż. Ła w ro w a  zostaje 
u ję ta  b. głęboko przez o d tw ó r­
cę te j ro li, a rtys tę  M . Ba bocz- 
k ina . wspaniałego Czapajewa 
z f i lm u  W asiłjew ych. D ruga 
dobra k reac ja  f ilm u  — to .po­
stać delegata K C  O stroum owa, 
k tó rą  odtw arza N. Bogolubow. 
K osm opo lityzm  i oportun izm  
dy re k to ra  in s ty tu tu  M ila g in a  
(postaci n ie  n a jle p ie j posta­
w ione j w  scenariuszu) dobrze 
oddał W. C huriakow . F ilm  
„W ie lka  s iła “  to pozycja w a r­
tościowa, aczko lw iek obar­
czona pew nym i b rakam i. N a­
leżą do n ich : zby tn io  nużące 
zwiększenie d ia logu ja k  i pew . 
ne d łużyzny poszczególnych 
scen.

JA NUSZ B U D Y N E K

I --------------------------------------------|

Zdradziecka k lik a  T ito -  
Rankowicza, k tó ra  w  pe ł­
n i podporządkowała swą 
p o lity k ę  w ew nętrzną i za­
graniczną agresyw nym  ce 
lom  im p e ria lis tó w  am ery­

kańsko -  angie lskich, dąży do 
rozpętania nowej w o jn y  św ia ­
tow e j. Postępowa św ia tow a o- 
p in ia  publiczna z pogardą po­
tęp ia szpiegowsko-dy w ersy jna  
bandę T ita . P rzekonyw ająco 
dem askuje sługusów W aszyng­
tonu w  Belgradzie i zaborczą 
p o lity k ę  im p e ra iis tów  am ery­
kańsko -  angie lskich, książka 
postępowego dzienn ikarza fran  
cuskiego Rena ud de jo u v e n e l-  
la  *) p t.: „T IT O  RERSZT 
Z D R A JC Ó W ",

Książka ukazała się w  ję ­
zyku francu sk im  w  Paryżu w 
1950 r. Bogata je s t w fa k ty  i 
dane, świadczące o podle j 
ro l i bandy tito w a k ie j. A u to r 
szeroko w yko rzys ta ! m a te ria ­
ły  z procesów sądowych nad 
w rogam i ludu na Węgrzech, 
w  B u łg a r ii i A lb a n ii. L iczne 
fa k ty , przytaczane w  książce, 
ukazu ją  podstępne m etody 
szpiegowsko -  d yw e rsy jn e j ro ­
bo ty  w yw iad ów  im p e ria li­
stycznych i ich agen tu ry w 
partiach kom unistycznych i 
robotniczych oraz w  postępo­
wych organizacjach różnych 
k ra jó w . A u to r przypom ina, że 
w  lipcu  1941 r. w  W aszyngto­
nie utworzono ad m in is tra c ję  

j służb strateg icznych USS, k tó - 
j ra zam ien iła  sie w  ośrodek 
I szpiegostwa przeciw ko sprzy- 
| m ie rzonym  z,e St. Zjednoczo- 
| n ym i mocarstwom .

Zadania ad m in is tra c ji służb 
strategicznych b y ły  następu­
jące:

4  W ysyłan ie  podczas w o jn y  
*  agentów do an tyfaszy­

stowskich organ izac ji w  k ra ­
jach E uropy i para liżow anie 
dzia ła lności tych organ izacji, 
skie row ane j przeciw ko h it le ­
row sk im  okupantom .

2 Zapewnienie przy pomocy 
tych agentów ustanow ię-

R O G I
15-m inu tow e w iz jr ia c je  n ie ­
w iadom o w  ja k im  celu i na 
czy j pożytek podejmowane...

M ożnaby przytoczyć p rzy ­
k ła d y  — św iadom ej czy n ie ­
św iadom ej bezmyślności w  o r­
ganizow aniu zebrań, na k tó ­
rych  nie poddaje się m łodzie­
ży an i jedne j fo rm y  pracy, 
bezm yślności w  w ysy łan iu  in ­
s tru k c ji do Zarządów  G m in ­
nych przepisanych żywcem  w  
910  z in s tru k c ji Zarządu 
G łównego — na co danych 
m óg łby w  w ie lk ie j ob fitośc i do 
starczyć choćby Zarząd Po­
w ia to w y  w  S ław n ie  czy K o ­
łobrzegu... Zdarza ją  się. tak ie  
w yp a d k i, kiedy* — ja k  to uczy­
n i ł  kom endant P ow ia tow y SP 
w  tym że S ławnie, k tó ry  po­
moc zorganizowaną przez 
szkołę dla w yko pkó w  z czy­
stym  sum ieniem  zapisał na 
ra c h u n e k 'p ra c y  Kom endy Po­
w ia tow e j.

T rzeba kochać prace — m ó­
w i tow. K a lin in  —  ale nie 
ty lk o  kochać — lecz rów nież 
uczciw ie odnosić się do te j 
pracy...

T e j m iłośc i do sw o je j odpo­
w iedz ia lne j i zaszczytnej p ra ­

cy, uczciwego do n ie j stosun­
ku żąda organizacja Z M P - 
owska od swoich ak tyw is tó w . 
I  w  o lb rzym ie j w iększości ta 
m iłość i  ten uczciw y stosunek 
do pracy cechuje nasz aktyw .

Ci zaś, k tó rzy  sobie z tego 
spraw y nie zdają, czy zdać 
nie  cbą, k tó rzy  m ają zam iar 
uporczyw ie  trw ać  w atm osfe­
rze zm yślonych przez siebie 
c y fr, urzędniczenia, k rzyka - 
ctwa, ba łagan ia rstw a — po­
w in n i ustąpić — dając m ie j­
sce in n ym  — o fia rnym , ideo­
w ym , p racow itym . Tym , k tó ­
rzy  rosną, k tó rych  tysiące , l i ­
czy nasza O rganizacja

Sprawa ta leży w  rekach 
sam ej m łodzieży — szerokich 
rzesz członków  Z w iązku  M ło ­
dzieży Polsk ie j.

Zb liża  się w ie lk im i k rokam i 
kam pan ia  spraw ozdaw czo-w y­
borcza w  ZM P. Od postawy 
każdego członka Z M P  w  te j 
kam pan ii, od tego, ja k  śm ia­
łą  będzie k ry ty k a , ja k  rze te l­
ną sam okry tyka , zależeć bę­
dzie, by na m iejsce za w a lid ro ­
gów przysz li godni pe łn ien ia 
zaszczytnej fu n k c ji — a k ty ­
w is tó w  ZM P.

(J. Wis.)

K u clw a  francuska:
—  K tóż  to tak dba « mnie?
— Nasz szef.

(K roko dy l)
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Naród nasz —
ma p lan y  wspaniałe.

P ojedynek rozpoczął z piaskiem .
I  pełzają dźw ig i ociężałe 
i po K am ie suną t ra tw y  płaskie.
N aród nasz,—

ma potężne m yś li: 
siłę rzek w swe w ładan ie  ująć.
I  czerpaki nad w zgórzam i zaw isły, 
uzębione paszcze pokazując.
P atrzy z nieba ptaszysko zmieszane, 
nie poznając fa b ry k  —  cichych dotąd.
A  tu —

plecak przerzuciw szy przez ram ię  
żywa młodość opuszcza pociąg! s
W sercu —

jedność pragn ień, obow iązku.
W żyłach —

w erw a  radosnej sprawności!
To jest W ołga, aibo wody dońskie, 
albo k ra j legendarne j K a ch o w k i.„
B rw i ściśnięte m yślą upartą : 
lec zaporze

w  rzecznej g łęb in ie !
I  śle G ruz ja  m a rm u ru  transp o rt 
i Len ingrad w ysy ła  tu rb in y .
W górę zg ie łk m oto ru  się uniósł, 
sk rzyd ła  k ła dą  się w  pow ie trzu  s inym .
Lecz nie śm ierć —

nasiona saksauln 
sieje lo tn ik  krążąc nad pustynią .
Tak w  połow ie dwudziestego w ieku,
życia pieśń

brzm i w  pus tynne j przestrzeni.
Sercem,

m yślą,
trudem  człow ieka, 

tu od nowa pow sta je  ziem ia.
M yśm y przyszli

zm ieniać pogodę, 
rzekom  nadać k ie ru n k i nowe, 
i  oswajać,

u ja rzm iać  przyrodę, 
by s łuży ła  z chęcią — cz łow iekow i! 
T ow arzyszk i: M iłość i  N adzie ja 
wspóln ie  tw o rzą  tu rb in o w e  ob iekty.
Płaczą susze w  zakurzonych odzieniach, 
na w ygnan ie  skazane —

na w ie k i!
Na budow lę radosną i nową, 
słysząc ry tm  je j głośny, uroczysty, 
z m iłością człowieczą 
pa trzy  S ta lin  —

oczyma O jczyzny.
Prze łożył R. K A P U Ś C IŃ S K I

Za zbrodnie -  surowa kara
Szajkę B u rm a js tra  i  W ysockiego  

spotka ła  za ich  bandycką dzia ła lność  
surow a ka ra : dwóch hersztów  bandy  
sąd lu d o w y  skazał na karę  śm ierc i, 
a dw óch pozostałych cz łonków  bandy  
na d łu go le tn ie  w ięz ien ie .

B u rm a js te r, W ysock i i  ich  gang­
sterscy pom ocn icy u k a ra n i zosta li za 
b an dy tyzm  i  zbrodn iczą  dzia ła lność  
p rze c iw  naszemu narodow i.

Ich  szkodnicza dzia ła lność zaczęła 
się ju ż  w te d y , k ie d y  sw o im  wagaro- 
w an iem  i  bum e lanctw em  m a rn o tra ­
w i l i  fundusze łożone przez państw o  
na ich  naukę, k ie d y  depraw oum li 
sw ych  w spó łko legów  w u lg a rn y m . 
i  o rd y n a rn y m  zachowaniem  się, k ie ­
d y  rozpow szechn ia li w śród  n ich  za­
tru tą  propagandę an typo lską  czer­
piąc do te j ro b o ty  na tchn ien ie  z ,,b iu ­
le ty n ó w  in fo rm a c y jn y c h “  A m e ry ­
kańskiego O środka In fo rm acy jn eg o .

Z b ro d n ią  p rze c iw  naszemu narodo­
w i b y ły  ich  bandyck ie  napady na 
spoko jnych  o b yw a te li, aby z p is to le ­
tem  iv  rę k u  rabow ać p ieniądze na po ­
k ry c ie  kosztownego, „a m e ry k a ń s k ie ­
go s ty lu  życ ia “ . Z b ro dn ia  p rze c iw  na­
ro d o w i b y ły  gestapow skie m etody  
trz y m a n ia  pod p is to le tem  bezbron- 

- nych  kob ie t, staruszek i  4-let.nich  
dzieci. Z b ro dn ią  b y ły  p ro w o ka cy jn e  
m etody szka lo iuania  ludow ego apara­
tu  bezpieczeństwa, k ied y  ze sfa łszo­
w a n y m i nakazam i re w iz ji  i  z p is to le ­
tem  iv  rę k u  d o k o n y w a li g rab ież­
czych re w iz ji  w  m ieszkaniach spo­
k o jn y c h  o b y io a te li, czy k ie d y  doko­
n y w a li ra b u n k u  na fundusz „ ra to w a ­
n ia  o fia r  bezp iek i“ .

Z b ro d n ią  p rze c iw  naszemu  nrero- 
d o w i b y ł napad na nauczycie lkę, 
a u to rkę  podręczn ika  h is to r ii po lsk ie j 
i  cz łonka P a r t i i —  tow . Jan inę  Schen- 
brenner, napad, do któ rego  pchnął 
tych, z w y ro d n ia lcó w  faszys tow sk i re ­
cenzent z BBC. Z b ro dn ia  p rzec iw  lu ­
dow e j o jczyźn ie  b y ły  p la n y  zo rg an i­

zowania  d y w e rs y jn e j, a n ty p o ls k ie j 
bandy na w ypadek ziszczenia się ich  

.m arzeń  o w o jn ie , p la ny  s k ry to b ó j­
czych m ordów  m ilic ja n tó w , żo łn ie rzy  
W P i dzia łaczy społecznych, m o r­
dów , k tó ry c h  z rea lizo w an iu  stanęło  
na przeszkodzie aresztow anie  oprysz- 
ków .

D w adzieścia kilka, napadów z b ro ­
n ią  w  ręku , zakłócan ie  porządku  p u ­
b licznego i  spoko ju  o b y w a te li nasze­
go k ra ju , an typ ań s tw o w e  i 'a n ty p o l­
skie p row okac je  —  oto b ilans zb ro d ­
n i sza jk i Burm ajstra . i  W ysockiego, 
oto m o ty w y  surowego w y ro k u .

W  czy im  in teresie  dokonyw a ła  
sw ych  zb rodn i ta gangsterska szajka?  
B u rm a js te r , W ysocki i ich  pom ocn i­
cy d z ia ła li na szkodę naszego pań­
stw a, w  in te res ie  im p e ria lis tyczn ych  

■wrogóu) naszej O jczyzny. W ich  bo­
w iem  in te res ie  leży dem ora lizow an ie  
naszej m ło dz ie ży , sian ie  zam ętu i  n ie ­
p o ko ju  w śród  o b y w a te li naszego k ra ­
ju , w  ich  in te res ie  leżą p row okac je  
przec iw  naszemu ludow em u  apara to ­
w i w ład zy  i  m ordow an ie  m ilic ja n tó w  
t żo łn ie rzy  naszej a rm ii. Każda zb ro ­
dn ia  p rzec iw  naszemu ludow em u  
państw u, p rzec iw  nąszej lu d o w e j 
praw orządności —  ko rzys tna  jes t 
d la  im p e ria lis tyczn ych  w ro gó w  na­
szej O jczyzny. I za tą bandycką, 
a n typo lską  dzia ła lność szajkę B u r­
m a js tra  i W ysockiego spotka ła  su ro ­
w a kara.

L ik w id u ją c  sza jkę B u rm a js tra  
i W ysockiego w ładza ludow a  zde­
m askow ała  jeszcze jedną  m etodę  
dz ia ła lnośc i w roga. K arząc surow o  
chu ligańsk ie , bandyck ie  i  a n ty p o l­
skie zb rodn ie  te j sza jk i lu ładza lud o ­
w a ostrzegła, że każdy zgangrenow a- 
n y  w rzód  na zd ro w ym  ciele naszego 
narodu  usuwać będzie z całą bez- 
tuzględnością i  surowością, by n ie  do- 
m tścić do rozszerzenia się te j spo­
łecznej g ang reny .

K ry s ty n a  O borska

T ITO  HERSZT ZDRAJCÓW *’
nia w  k ra jach  w yzw o lonych  
przez A rm ię  Radziecką reak­
cy jnych  us tro jów , o r ie n tu ją ­
cych się na St. Zjednoczone,

O rganizowanie zb ió rk i ta j­
nych w iadom ości o ZSRR 

i A rm ii R adzieckie j, o ruchu 
dem okra tycznym  i ro b o tn i­
czym we wszystk ich k ra jach  
Europy.

S pisku jąc przeciw ko na ro ­
dom, walczącym  przeciw ko 
faszyzm ow i, w yw ia d y  am ery­
kańsko - ang ie lsk i us tanow iły  
ścisły k o n ta k t zarówno m ię­
dzy sobą, ja k  : z ju go s łow iań ­
sk im i zd ra jcam i — k lik ą  T ito -  
Eankow icza.

Na procesie Laszlo R a j­
ka **) zeznał B rankow . że je ­
szcze w  czasie w o jn y  ludzie 
Rankowieza. K a rd e ila  i D ż ila - 
sa us ta n o w ili ścisłą łączność 
z w yw iad am i: am erykańsk im  
i ang ie lsk im  nie ty lk o  na te ­
ry to r iu m  Jugosław ii, lecz ta k ­
że i za granicą. Im peria liśc i 
am erykańsko - angielscy p ro­
w a dz ili podw ójną grę. Jedną 
z ich m arione tek b y ł Draża 
M ich a jło w icz  ***), drugą zaś 
T ito . Zarów no w  sztabie M i-  
cha.jłowicza, ja k  i w  sztabie T i­
to zna jdow a li się o fice row ie  
angielscy i am erykańscy. H i­
storia usunęła poza nawias 
Draże M icha jłow icza . W ysu­
ną ł się w tedy na czoło dobrze 
zam askowany agent im p e ria li­
stów  — T ito .

A u to r  ks iążk i w ykazu je  na 
licznych faktach, że k lik a  t i-  
towska stała się oddziałem  
sztu rm ow ym  im p e ria lizm u  na 
Bałkanach, Czyni ona w szyst­
ko. aby zm ilita ryzow ać  J u ­
gosławię. W ca łym  k ra ju  b u ­
du je sie lo tn iska w o jskow e i 
drogi strategiczne. A m e ryka ń ­
scy im p e ria liśc i zbro ją arm ię 
jugosłow iańską, dostarczają

je j czołgów, dzia ł, sam olotów 
itp . Na w zór hitlerowców* im ­
pe ria liśc i s tw o rz y li oś B e l­
grad — A teny.

Z każdym  dn iem  mnożą się 
zbrodnie bandy T ito  p rzeciw ­
ko w o lnym  narodom . Jak do­
nosiła niedawno prasa demo­
kra tyczna . je dyn ie  w  roku 
1950 dokonano przeciw ko W ę­
grom  590 przestępstw. W  
przeciągu 3-ch osta tn ich la t 
tito w c y  przeszło 250 razy do­
k o n y w a li napaści na granicę 
albańską. Książka w ykazuje , 
że k lik a  tito w ska  zw iązała w 
istocie Jugosław ię z b lok iem  
a tla n tyck im . Rząd tito w s k i po­
piera czynnie am erykańską 
agresję p rzec iw ko  K o re i i 
Chinom , Jak pisze gazeta 
w łoska „A v a n t i“ , ustaszowcy 
i czetn icy ****), przebyw ający 
w  am erykańskich  obozach dla 
przesiedleńców, z błogosła­
w ieństw a T ita  walczą prze­
c iw ko  na rodow i koreańskie­
mu.

Jouvene ll podkreśla, iż Ju­
gosław ia titow ska  stanow i za­
grożenie dla pokoju, gdyż 
w łaśnie w  w o jn ie  w idz i ona 
środek przedłużenia swego 
istn ien ia . Bandę T ito  nazywa 
au tor ks iążk i na jgorszym i 
w rogam i i zd ra jcam i in te re ­
sów narodu jugosłow iańskiego. 
Banda ta doprow adziła  naród 
jugos łow iańsk i do sk ra jn e j 
nędzy, głodu itp . T i łow cy roz- 
sprzedają bogactwa na tu ra lne  
narodu jugosłow iańskiego i 
a k tyw n ie  pomagają im p e ria li­
stom USA w  ograbianiu. J u ­
gosław ii. T ito w cy  w ło ży li 
c iężkie brzem ię na b a rk i na­
rodu  jugosłow iańskiego — słu­
żalczo zgodzili się w yp łac ić  
kap ita lis to m  USA 50 m ilio ­
nów do la rów  ż ty tu łu  sp ła ty 
d ługów  kró lew sk ich  i zw ro tu  
za upaństw ow ione w  przeszło­

ści przedsiębiorstwa, stano­
w iące własność A m erykanów , 
k tó rz y  obecnie z pow rotem  je  
odzyskują. 18 m ilio n ó w  dola­
ró w  o trzym u ją  za to  samo 
ka p ita liśc i angielscy. Znaczne 
sum y ze środków  państw o­
w ych przechodzą do kieszeni 
k a p ita lis tó w  innych  narodo­
wości.

A u to r ks iążk i pisze da ie j o 
tym , ja k  zachłannie St. Z jed ­
noczone w yc iąga ją  z Jugosła­
w ii je j bogactwa na tu ra lne . 
Podaje on p rzyk ład  z cenami 
o łow iu , k tó ry  U S A  ku p u ją  od 
Jugosław ii znacznie tan ie j, a- 
n iże li Jugosław ia ju ż  uprzed­
n io  za o łów  o trzym yw a ła , po­
m im o że jego ceny rynkow e 
znacznie się podniosły, W za- 
m ian za to Jugosław ia o trz y ­
m u je  broń, maszyny do szycia 
oraz znaczną ilość m leka w  
proszku. P rzyk iad  Jugosław ii 
przypom ina p rzyk ła d  F ra n c ji, 
sprzedającej M a rokko  za coca- 
cola. Im pe ria liśc i am erykańscy 
gospodarzą w, Jugosław ii ja k  
w  ko lon ii. W ystarczyłoby 
w strzym ać dostawy am ery­
kańskie  — stw ierdza Jouve- 
ne il, a T ito  m usia łby spako­
wać bagaże i w y jechać do 
W aszyngtonu, aby przyłączyć 
się tam  do reakcy jnych  ucie­
k in ie ró w  z Europy, subsydio­
wanych przez St. Z jednoczo­
ne.

W ydarzenia osta tn ich cza­
sów po tw ie rd z iły  obraz odbu­
dow y kap ita lizm u  w* Jugosła­
w ii. nakreślony przez Jouve- 
ne l)‘a. Oświadczenia jugos ło ­
w iańskich  em ig ran tów  rew o­
lu cy jn ych  w ykaza ły, że w y k o ­
nu jąc wolę im p e ria lis tó w  a- 
m erykańsk ich , k lik a  T ita  prze 
prow adziła  decentra lizacje  ca­
łe j gospodarki narodowej. 
N iedaw no weszła w  życie no­
wa ustawa, lik w id u ją c a  • -

s ta tk i planowania gospodar­
czego. K a p ita liśc i zagraniczni 
i  jugosłow iańscy do b ra li się 
do gospodarki narodow ej Ju ­
gosław ii. P o lityka  odrodzenia 
kap ita lizm u  przeprowadzana 
jest rów nież na wsiach. T i­
tow cy lik w id u ją  stacje m a­
szynowo - trak to row e, wzm ac­
n ia jąc  swe oparcie wśród k u ­
łaków .

Z gniewem  dem askuje Jou- 
vene li okruc ieństw a d y k ta tu ry  
faszystow skie j. Do w ięzień 
w trącono tysiące ludz i, wśród 
n ich przeszło 15 tys. o ficerów  
a rm ii oraz w ie le  kobiet. A re ­
sztu je się lu dz i jedyn ie  za to, 
że n ienaw idzą oni k l ik i  T ita . 
O praw ca ludu • ju go s łow iań ­
skiego R ankow icz prześladuje 
o k ru tn ie  e lem enty postępowe. 
Jednocześnie w  1950 r. zw o ln ił 
z w ięzień 17 tys. przestępców 
w ojennych, z k tó rych  w ię k ­
szość zajęła stanow iska w  apa­
racie państw ow ym  i  a rm ii. 
W ie lu  by łych  m in is tró w  k ró ­
lew skich  i k ie ro w n ikó w  orga­
n izac ji m onarcho - faszystow­
skich . zostało w yb ranych  do 
sku pszczyny.

Zm ien iono rów nież podręcz­
n ik i szkolne. Nowe podręczni­
k i przepojone są szow inizm em  
i faszystow skim i „ te o r ia m i“ . 
T ito w cy  stara ją  się s tłum ić  
wszystko, co postępowe w  l i ­
te ra tu rze  i  sztuce. Postępo­
w ych pisarzy w trąca  się do 
w ięzienia.

A b y  przedłużyć is tn ien ie  
swej k lik i,  belgradzcy loka je  
■Waszyngtonu raz po raz p ro ­
szą bank ie rów  am erykańskich  
o pożyczki. N iedawno, na 
kon fe ren c ji ambasadorów 
USA, A n g lii i F ra n c ji posta­
now iono okazać , T ito  pomoc 
w  postaci pożyczki w w ysoko­
ści 50 m ilion ów  dolarów, Ż ad­

ne k re d y ty  nie zdoła ją jednak 
ocalić k rw aw ego reżim u t i -  
towskiego. U ja w n ia ją  się co­
raz głębsze sprzeczności m ię­
dzy narodem  jugos łow iań ­
skim  a n a jm ita m i im p e ria liz ­
mu,

O pór narodu ju go s łow iań ­
skiego przeciw ko tito w s k ie j 
szajce bandyck ie j, przeciw ko
u ja rzm ia n iu  k ra jó w  przez im ­
pe ria lis tów  am erykańsko-an - 
g ie lskich, zaczyna zm ieniać
się w  zorganizowany ruch pa­
trio tyczno  - re w o lu cy jn y  pod 
k ie row n ic tw e m  k lasy ro b o tn i­
czej. R obotn icy i ch łop i 
zm nie jsza ją  w yda jność pracy, 
w ystępu ją  p rzeciw ko o k ru t­
nym  grabieżom  i tys iącam i 
uc ieka ją  z prac przym uso­
wych. Ludzie pracy masowo 
opuszczają organizacje t ito w -  
skie.

G łęboki k ryzys  da je  się za­
uw ażyć rów nież i w  samej 
p a r ti i t ito w s k ie j, k tó rą  opu­
szczają liczn i członkowie,

W  zakończeniu Jouveneli 
stw ierdza, że p lany im p e ria li­
stów am erykańskich  załam u­
ją  się, a n a jm itó w  potępi h i­
storia. T ak będzie i z k lik ą  
T ita , Rośnie i k rzepnie opór 
narodu jugosłow iańskiego wo­
bec bandy zdra jców  i zabój­
ców.

W  walce przeciw ko k lice  T i ­
to narody Jugos ław ii w y w a l­
czą sobie wolność.

*> de Jourenel! — „T ito  herszt
zd ra jcó w '1.

*■*) L a sz lo  R a jk  — a ge n t im p e ­
r ia l iz m u  i  t ito ia s z y z m u  w  w ę g ie r­
s k im  ru c h u  ro b o tn ic z y m , ska ż a n y  
na ś m ie rć  w  1949 r. p rzez sąd lu ­
d o w y  w  B udapeszc ie .

***) D raża M ic h a jło w ic z  — p rz y ­
w ódca  fa s z y s to w s k ic h  u g ru p o w a ń  
w o js k o w y c h  v / J u g o s ła w ii w  la ­
ta c h  o ku p a c .il h it le ro w s k ie j ,  śc i­
śle w s p ó łp ra c o w a ł z faszyzm e m  
h it le ro w s k im  i w y w ia d e m  .a n g lo - 
a m e ry k a ń s k tm .

* * ’ *) ustasze, e z e tn ic y  — fa s z y ­
s to w s k ie  z b ro jn e  o rg a n iz a c je  w o j­
s ko w e  w  J u g o s ła w ii,  u tw o rz o n e  
do w a lk i  z ru c h e m  n a ro d o w o ­
w y z w o le ń c z y m  w  la ta c h  o k u p a c ji 
h it le ro w s k ie j .



O organizacji ZMP-owskiej i Radach Narodowych pow. sierpockiogo Bliżej źródła -  woda płynie obficiej

K ażdy ak tyw is ta , każdy czło­
nek naszej o rgan izac ji dobrze 
w ie , że Rady Narodowe są 
ważnym  ogniwem  w ładzy pań­
stwa ludowego, k ie ru ją cym  na 
swoim  teren ie -działalnością go­
spodarczą. spoieczną i k u ltu ­
ra lną

Szczególnie w ie lka  ro la  p rzy­
pada w udziale Radom obec.ne. 
gdyż one to w łaśnie są powoła­
ne do k ie row ania  doniosłą Kam­
pania skupu ziem iopłodów , zbie­
ran ia  zaległości finansowych

Zadania te Rady mogą speł­
nić. jeś li cieszą się autoryte tem  
na swoim  terenie A au to ry te t 
ten jest uw arunkow any więzią 
z masami

T ow  Bierut m ów ił:
„Nie trzeba zapominać, trzeba 

o tym stale pamiętać że jest je ­
den niezawodny środek podnie­
sienia autorytetu każdego orga 
nu społecznego a więc i rady 
narodowej, a mianowicie co­
dzienny. ścisły jak najbliższy 
związek z masami pracującymi

Zamiast razem 
iiobrazajq

I denta. zupełnie nie analizu jąc i 
| sprawy, przec iw staw ia jąc argu- j 
j m entom  i fak tom  podanym  j 
] przez kol, Kraszewskiego — go- j 
! losłowne pochw ały pod adresem ;

ob. Ruteckiego. porrfija jąc zu- j 
' pełn ie szereg fak tów , przytoczo- • 
i nych przez korespondenta, i 

z ludem pracującym, z organi- | ku  — rodzi! s ię -rozdźw ięk m ię - j głośno i p rzy  każdej okazji do i P rzedłużenie niew łaściwego s io . j

pracować
się**...

racjami społecznymi. l ego j dzy ZM P a Radam i na terenie 
awitfkku nie należy zatracać bo 
tu leży główne źródło siły i au­
torytetu rady“. ••

W in s tru k c ji z dnia 10.X 
doceniając roie rad narodowych 
w toczącej się obecnie akc ji na 
wsi — ZG ZM P  m ów i

„Zarządy ZM P powinny oka­
zać Radom jak najszerszą po­
moc i w żadnym razie nip po­
winny odrywać się od zasadni­
czej pracy w Radach...

..Wysuwać do pracy w Ra­
dach, zwłaszcza do Prezydiów 
Rad Narodowych i na sołty­
sów — najlepszych, 
aktywistów ZMP...“ 

Tymczasem...

pow sierpeckiego.
Lekceważący stosunek Zarzą­

du Pow iatowego do Rad — w y ­
n ik ł w łaśnie i  n iezrozum ienia 
ro li Rad, z n iezrozum ienia wag: 
ich au to ry te tu  O to przyk ład

W lipcu  b r ZP ZM P w S ie ro- 
cu zorganizow ał naradę a k ty ­
w u dla om ówienia w ytycznych 
pracy ZM P w Radach Narodo­
w ych  Zarząd P ow ia tow y nadał 
te le fonogram y ,m in, do G m in ­
nych Rad Narodowych. W t.eie-

YYalka o „ a u to r \ te t “
...na Prezydium Zarządu Po­

wiatowego ZM P  w Sierpcu.
k tó re  odbyło się 6.10. zapadła 
uchwała wysiania do redakc ii 
„Sztandaru  M łodych“ lis tu  w- 
spraw ie złych, n iew łaściw ych 
stosunków, jak ie  od pewnego

bojowych fonogram ie czytam y: ..Za po- 
| wiadomienie wezwanych oso*« 
i odpowiedzialni są kierownicy 
j instytucji“ Przed k im  jesteśmy 
I odpow iedzia ln i? — zadali sobie 
i py tan ie  pracow nicy G m innych 

czasu zapanowały miedze instan i Rad Narodowych.

znajom ych, interesantów. . po- sunku do k ry ty k i Piez. PRN w 
d ryw a ją c  op in ię  m łodzieży sie- 1 S ierpcu to w ystąp ien ie  k ie rów  | 
jąc n ezgodę m iędzy m łodym i riika  ref. spo łeczno-adm in is tru- ] 
a starszym i, budząc niechęć do | cyjnego Prez. PRN — ob L i-  
m łodzieży. Ob R utecki w i iście i sowskiego. k tó ry  spotka wszy 
do Powiatowej Rady Narodo- ; naszego korespondenta. kol. j 
w ej (!) w Sierpcu umieszcza ta- ! Kraszewskiego ośw iadczył, ze 
kie zdanie „Proszę o w ycią- korespondencje dotyczące Pad 
gnięeie konsekwencji wobec Za- mają być z nim. Lisowskim

uzgadniane!... Sam zaś prze- j 
wodniczący P rezyd ium  PRN w

rządu Powiatowego ZM P"
W innych Prezydiach GRN

D la c z e g o
kul. Itirutiii:/

w Liceum Pedagogicznym
»  łiiijtis liiu ifi
w ę d ru je  

od sekrelurki 
do sekretarki?

„Jestem  in s tru k to rem  czyte l­
n ic tw a  w  Liceum Pedagogicznym 
TPD w Augustowie, Do pracy 
te j zabrałem  się z w ie lk im  za­
pałem.

O statn io na odpraw ie Zarządu 
Szkolnego postanowiono rozp ro ­
wadzać oprócz gazet i czaso­
pism. rów nież broszury i książ­
k i o treści naukow ej, udałem 
się więc do Domu Książki, gdzie 
pow iedziano m i, że m am  p rzy ­
nieść zaświadczenie z d y re kc ji 
szkoły, stw ierdzające, że jestem 
ko lpo rte rem , dopiero na tej pod­
staw ie mogę podpisać umowę. 
Zaw iadom iłem  o tym  dy re k to ­
ra  szkoły ob. Jaworskiego. D y­
re k to r z lecił tę sprawę sekre ta r­
ce. B y ło  to dn ia 25.IX . br. Se­
k re ta rk a  ob. Zawadzka t łu m a ­
cząc sie brak iem  czasu w tym  
dn iu  zaproponowała m i, żebym 
przyszedł nazajutrz.

W naszej szkole są dwie se­
kretarki ob. Zawadzka i ob. 
Kuźmicz. Następnego dnia tj. 
26.IX. obydwie sekretarki w y­
jechały do Białegostoku i w ró ­
ciły dn, 28. Kiedy po powrocie 
ob. Zawadzkiej zwróciłem się 
do niej o załatwienie sprawy, 
odesłała mnie do ob,» Kuźmicz. 
sarna z braku czasu znowu nie 
mogła mi nic załatwić. Tu zaczę­
ły się dalsze trudności. Ob Kuź- 
micy oświadczyła, że takich 
spraw w ogóie nie załatwia, że 
należy się zwrócić do ob. Za­
wadzkiej.

Z w róc iłem  się z tą sprawą do 
k o l Krzywickiego przewodni­
czącego Zarządu Szkolnego ZM P
z prośbą o in te rw enc je ' ale ten 
pow iedzia ł m i. że w tej sprawie 
nic nie może mi pomóc. Czy
m am  zacząć moją w ędrów kę od 
sek re ta rk i do sekre ta rk i od po­
czątku '’ “

S T A N IS Ł A W  JU R E W IC Z  
Augustów

Lic. Pedagogiczne TPD

To. co opisał nam kol. Ju re ­
w icz, można nazwać jedyn ie  
b iu rokrac ją .

M am y nadzieję, że sprawa 
kol. Jurewicza zostanie za ła t­
w iona. a d y re k to r szkoły zw ró­
ci uwagę obu sekre ta rkom  na 
ich n iew łaśc iw y stosunek do 
m łodzieży. Należałoby również 
pouczyć kol, Krzywickiego, prze­
wodniczącego Zarządu Szkolne­
go, że pow in ien bardzie j w n i­
kać w prace a k ty w is tó w  i po­
magać im, je ś li napo tyka ją  na 
trudności.

P rosim y dyre kc ję  Liceum  
Pedagogicznego TPD  o zajęcip 
w  te i spraw ie stanow iska i o 
napjsanie do naszej red akc ji 

Red.

cjam i ZM P, a G m innym i Rana­
mi N arodow ym i na terenie 
pow. sierpeckiego. W swoim 
piśm ie do redakc ji P rezydium  

| ZP s ZM P w Sierpcu prosi 
| „S ztandar M łodych" o w y d e e - 
| gowanie do Sierpca swego 
| przedstaw icie la, o zbadanie 
i sprawy. A  oto ja k  sprawa w y ­

gląda:

Zupein.y brak pracy ZM P  w 
Radach i te w y b ry k i rodz iły  
wśród- p racow ników  Rad n ie ­
w łaściw y stosunek do ZP. di 
organ izacji, do m łodzieży, sprzy­
ja ły  wręcz złemu stosunkow i 
n iek tó rych  p racow ników  Rad 
do ZM P, do jego ins tanc ji.

Ob. Rutecki. sekretarz Prezy-

nie dzieje sie lepie j. Kol. ’.V il­
helm  M acie jew icz. Kom endant 
Gm. SP w B ieżuniu w swym 
liście do ZP ZM P. skarży się na ; 
złą pracę Rady N arodow ej w j 
B ieżuniu. W gm in ie  Sła węein j 
P rezyd ium  GRN dw ukro tn ie . n,e j 
zw o ln iło  z pracy kol. W a len ty- j 
ny S uleńskie j na kurs  propa 
gandystów 
Raciążu, 
na kurs propagandy stów kul 
Adamskiego.

rozm ow ie z naszym przedstaw - 
cielem us iłow a ł udowodnić, że 
lepiej było załatwić sprawę na 
miejscu że niepotrzebnie do­
ta rła  ona.. aż do redakc ji 
„Sztandaru  M ło dych “

Nie ma inne j drogi w y jśc ia  j 
z te j sytuacji, złe j i szkod liw ej i 

; dla naszej organ izacji i d!a apa- 
cl" ra tu  Rad — ja k  . na tychm iasto-

__¿ŹCcc
H I N .

Prezyd ium  GRN w | we w zj ec;e potj uwagę słów tow 
rów nież me zw o ln .lo  B ie ru ta  w ytycznvch P a rtii , 0_

I oa rtych o te wytyczne in s tru k c ji 
i ZG ZM P.

Tak w ięc ZP ZM P czyn: w o-  i Zarząd Powiatowy powinien i
bec siebie odpow iedzia lnym i... i zdobywać w terenie autorytet ; 
przewodniczących GRN a GRN | nie pismami i protestami, ale 
proszą o wyciągn iecie kon - | robotą organizacyjną, pomocą 
sekw encji wobec ZP ZMP. ! Partii. Dla prze łam ania złego
P rezyd ium  PRN: Tak ZP i Rady J stosunku do m łodzieży u pew - j
„W alczą“ o au toryte t, w tedy ; nych p racow n ików  Rad. zdoby- j
gdy przed Radam i stoją p o w a ż -' c a  au to ry te tu  w  Radach n ie - |

Komitet rozdziału towaru przy filii GS-u w K A M IE N IC Y  DOLNEJ, pow. JASŁO, stosu­
je dziwne sposoby przy zaopatrywaniu ludności w towar. Ro -dzielą on je według kolejnych 
numerów gospodarstw w ten sposób, że gospodarze kilku pierwszych numerów otrzym ują  
przydziały stałe, natomiast mieszkańcy numerów dalszych nie otrzymują ich wcale.

Ten sposób rozdziału towarów krzywdzi szczególnie ludność grom. W OLA, gdzie towa­
ry nie dochodzą i nie są rozdzi elane pomiędzy gospodarzy.

ne i trudne zadania, w k tó rych  
a k tyw n y  udzia ł pow in ien brać

! Zarząd P ow  a łow y  ZM P  w
i Sierpcu dopuścił do tak m esty- stwo, aw an tu rn ic tw o . 
i chanego stanu, że w żadnej z 
j G m innych Rad Narodowych ani 
S w Powiatowej Radzie Narodo­
wej nie ma przedstaw icie ia 

I ZM P.

Oczywiście — w  tak ich  w a­
runkach. przy ta k im  sprzecz­
nym  ze wskazaniam i Zarządu 
G łównego naszej organ izacji 
stanie, k tó ry  w y n ik ł i. n iezrozu­
m ienia przez ZP ro li Rad i sto­
sunku do n ;ch naszego Z w ią z -

dium GRN w Rościszewie oskar Zw iązek M łodzieży P o lsk ie j — 
ża m łodzież swej gm iny o n ijań - j w łaśnie m. in. przez ścisłą 

wyrzeka i współprace z Radami.

Po co <»/ do W arszawy.,,?

zbędne jest na tychm iastow e ! 
wejśeie do tych Rad. praca w j 
nich, pomoc Radom, postawie­
nie dobrych Z M P -owco w w Ra- j 
dach Gminnych, kontrolowanie | 
ich pracy, opiekowanie sie ni- j 
mi, oddziaływanie przez nich j 
na Rady i ich pracowników. 1 ko l T. Krajkowskiego, k tó ry  pi

------1. :    „  1,  > . . . . . .  1 .. V r r -------------1 _ \  ; ____

MŚladem naszych interwencji
lestes c lio rv  —  u m v i k o rv ta rz .•9 v • •- • 7

b o l i  c ię  z ą b  —  m o ż e m y  c i  go w y r w a ć

wciąganie szerokiego aktywu  
ZM P do pomocy w trudnych 
i odpowiedzialnych zadaniach, I mu pobory

W 213 n-rze naszego pisma doskonały środek. Umyjecie ten '■ ty lk o  do w yrw an ia . T akie  sam« 
op ub liko w a liśm y lis t , kam en- i kory tarz  i  tamte dwa pokoje. 
danta hufca SP przy hucie szkła j wtedy na pewno ból żołądka u-
..H o rte ns ja “ w P io trko w ie  — j s tąp i'

s lanow isko za jm ow a ł zastępca 
dowódcy brygady 

W yjaśnien ie , ja k ie  o trzym ali-. 
W izyta junaka zakończyła się ! śmy w zw iązku z tą sprawa od

SPł że Komenda Wojewódzka i wyrzucen iem  go za d rzw i przez Komendy Wojewódzkiej SP w 
P. O. „SP“ w Łodzi w yp łac iła  I szefa. Krakowie, m ów i:

W yjaśn ien ie  ja k ie  redakcja o- j4-m iesiecznym o- „Zgodive z zarządzeniem Sre-
Jakie stanow isko wobec tych  i k tó rych  ogn:w  Rad. K orespon- :

n iezdrow ych stosunków zajęła i dencja skierowana przez re d a k . i
Powiatowa Rada Narodowa? | c ję  do Prez. PRN została zała- stojących przed Radami. Trze- j późnieniem, a poza tym  nie o -I tiz ym a ła  od Komendy Woje- frśtw a Służby Zdrowia Komen-

twiona biurokratycznie i po- ba także żeby pracownicy Rad | trzym a ł ori z ogóle należnego wódzkicj SP w Warszawie w ca dy Głównej PO „S P “  w bryga-
K o l Jerzy Kraszewski napisał j wierzehownie. j w pełni zdali sobie sprawę z i mu dodatku adm in is tracy jnego | tej rozciągłości potw ierdza za- i dach turnusowych pomoc den-

do red akc ji lis t w spraw ie złego | Odpowiedź Prez. PRN , prze- . wagi pracy zetempowskiej. żeby j Redakcja in te rw en iow a ła  w j rzu ty junaka  i m ów i że „w iż- ; tystycz.no lekarska udzielana
stosunku n iektó rych  p racow n i- i ś lizgu je  się po poważnym  za- ; do tej pracy mieli poważny i Komendzie Wojewódzkiej PO bie chorych IV  Brygady SP jest doraźnie, tj. polega na usu
ków  GRN do m łodzieży, do i gadnieniu. słusznie i w porę sy~ i słuszny stosunek. j „S P “  w Lodzi przesyła jąc odpis i panowały istotnie niezdrowe sto- waniu i zatruwaniu zębów.
ZM P. w  spraw ie złe j p iacy  n ie - gna lizow anym  przez korespon- i .  K. K Ą K O LE W S K I j lis tu  kol. K ra jkow sk iego. I sanki. Lekarz brygady dr M A Wszelkie leczenie próchnic jest

___________ 1______ł_______ _________________ ____________ ' _____ ___________________ _ _______ _ | W Kom endzie W ojew ódzkie j ; K O W IE C K I mało interesował niedozwolone ('■), dlatego tcż.le-

Punkt skupu
o b słu g u je  b ry g a d a  Z M P

P un k t skupu zboża i z iem nia - I po prostu... N ie m ogłem również 
ków  w  A leksandrow ie  b y ł prze- | sam jeden poradzić sobie z w y - 
eiążony pracą. G m inna Spół- | ładunk iem  ziem niaków , waże- 
dzie in ia postanow iła więc uru - j niem  ich, w ydaw aniem  chłopom 
chomić dodatkowe punkty , a j k w itó w
m iedzy in n ym i i punkt skupu 
z iem niaków  w gminie Rąbień,
pow. łódzki. Zostałem m ianow a­
ny k ie row n ik iem  tego punktu 
i... już na samym początku p ra ­
cy natknąłem  sie na trudności.

Po ogłoszeniu w gm inie o u- 
ruchom ien iu  punk tu  w Rąbie­
niu  rozpoczął się ruch Przed 
„m ó,i‘ punk i zaczęły zajeżdżać 
w ype łn ione ziem niakam i wozy. 
a tu ani wagi, ani . koszy,. ani 
w ide ł czy łopat. GS zapomniała

W tedy na pomoc przyszli m i 
koledzy z organizacji.

Przyszedł przewodniczący Za­
rządu G m innego ZM P Staszek 
Zawierucha, przyp row adz ił in ­
nych: Pokorę, Sobołczyka— ko­
mendanta gminnego hufca SP. 
Krajewskiego, Szymanka. K ły ­
sa.

Robota od razu ruszyła z m ie j 
sca, a trudności w spó lnym i s i­
tami przezw yciężyliśm y, — po­
życzyliśm y wagę. wvs1nra!i.śmv

Ob Franciszek Pięsia z gromady W ieg ięan przyw ióz ł nu 
punkt skupu w Rąbieniu ostatnie przypadające mu wy p la ­
nu 4 q ziemniaków Przy jm u je  zetempowska brygada tod le­
wej — przy wozie) Stanis ław Zawierucha, Mieczysław  W ó j­

c ik , Jan Pokora.

się o kosze i łopaty, razem, J 
wspóln ie  w y łado w yw a liśm y  zie- ; 
m n ia k i z. chłopskich wozów i í 
ładow aliśm y na samochodv |  
GS-u. |

Na d rug i dzień nasz p u n k t Í 
b y ł nie do poznania Już z da- : 
lęka w idać bvło  czerwony £ 
transparen t: „P U N K T  SKU PU  J 
Z IE M N IA K Ó W  W R Ą B IE N IU  } 
— O B S ŁU G U JE  B R Y G A D A  £ 
Ż M P -ow ska“  i d rug i „Serdecz- • 
nie w ita m y  chłopów  sprzedają- J 
cych z iem n iak i państw u". Ro- : 
bota szła sprawnie, choć ruch £ 
by i duży. choć co chw ila  ?.a- • 
ieżdżaly z hałasem.- pełne zis- J 
m n iaków  fu rm a n k i i puste sa- £ 
m ochody z GS-u. k tó re  iak na.i- J 
szybciej trzeba by ło  załadować g 

W czasie w ie lk iego nasilenia 
odstaw, gdy m ie liśm y pełne rę- 

; ee roboty, a czas ucieka! nic 
¡w iadom o kiedy, stanął razem > J 
. nam i do pracy przewodniczący |  
j G m inne j Rady Narodowej ob I 

W ładysław  Fudala. Ładow ał £ 
: z iem niak i na samochody, aż się ;
: kurzyło... g

Przyjeżdżający na nasz p u n k t g 
I skupu ch łop i uśm iechali się do £ 
i nas wesoło:

— Dobrze wam tu leci — mo- •
: W i l i .  I•

— Ano. leci — odpow iada li- g 
śmy — W y spełniając swój  ,- £ 
bywate lsk i obowiązek sprzeda.- j

: /ecie naszemu państwu  żywność, 
i a my pomagamy państwu e 
i żywność przejąć i przekazać dm 

miast, dla robotn ików Dlaczego 
wiec  mo robota ..nie lecieć“ ’

A gdy G m inna Spółdzie ln ia 
j chciała zapłącić naszym ZM P- 
! owcom za pra e. kol Sobolczyk j  

w i m ieniu wszystkich pow ie- g 
¡ dział: £

— My pracujem y społeczn e, £
■ to jest nasza zelempowska p ra ­

ca dla Ludowe i Polski i żad­
nych pieniędzy nie możeipy ¿a 
nią przy jąć

M IE C Z Y S Ł A W  W Ó JC IK  j 
Rąbień, pow. łódzki

- -  t
zobaczono na liśc ie podpis i ad ! się życiem i potrzebami juna­
res piszącego i nie nam yśla jąc ków, pozostawiając wolna rękę uać kol. Kozerskiego do leczc- 
sic w ie le  przesłano sprawę... ko l | szefowi izby chorych kol KON nią próchnicy zęba“. 
K ra s o w s k ie m u . | FED E R A K O W I. Kol Konfede ;

Obecnie o trzym a liśm y wyją i rak źle pojmując swe. obowiazA¡ 
śnienie z Komendy Głównej | I j  decydował autorytatywnie,
„SP“. któ re  m ówi. że przyczy | kióry ze zgłaszających się juna 
ną niewypłacenia kol. Kraików - 1 kow istotnie jest chory i musi i 
skiemu dodatku był brak za i być dopuszczony przed oblicze

:
:
!

I«
«
J
|  \ sokość otrzymywanego uprzed tem i pomocy lekarskiej nic po 
J nio
g I ryczałtu. | pliwą krzywda junaków. Samo

karz brygady nic mógł skiero-

Nie chcemy tu szczegółowo o- 
ceniać postawy n iek tó rych  lu dz i 
w Kom endzie M ie jsk ie j SP w  
P io trko w ie  oraz w 4-ej i 45-tej

świadczenia stwierdzającego wy- j lekarza, który zaś jest symulan- : ^  ie.okiu.n1 | Kom endy W ojew ódzkie i K o ­
p n e* kol. Krajkowskiego I ’ rzebuje Działo sic to z niewat i menda G łówna w y ja śn ia ły  nam.

maków. Samo «-ś1 wiele niedopatrzeń i szKodh-
Kotnenda Główna pisze, że do- i odnoszenie sie kol. Konfederaka ; p?s™ 1̂ Cu "  ln ‘stancjach SP i brygadach w v Di’.'

v»a z b raku  kadry , z w ie lk ich  
trudności personalnych w a pa-

£ U l  j Ü j W t i l * : *
L ę 0 j B p ; o o ; R L K ; 5
p K R j / u \ ¿ Z j ć 5 1 Z
Ł T u \ v i t r t o l. U ' V
h D R \(J Ł 1 O Ł 1 j 0

X ... lakie i  m eiscotrośc1 /.a/.na 
2 (czonc >4 czarnym i Kółkami na 
2 podurium wwęinlai mapy- N'anvv
* tych m ieisuów ośc należv wvkr«*ś
• !ić  i  poziomych rzędów podane? 
j  fig u ry , a pozostałe lite ry  czytane
♦ k o le in o  rzędam i poz iom  v m ; da 
j  d :a r o z w ią z a n ie  k tóre  na leży
♦ nadesłać w te rm in ie  IO-dnir>wvni
• od da 'v  ukazania • numeru pod
• adresem redakcji z dopiskiem na 
J kopercie: ..Czy w iesz*“  Za do 
\  bre rozw iązanie przyznanych zo- 
X sianie
♦ 5 n a r ód ks ią żko w ych .

« i datek został już kol. K rajkow  j do zgłaszających sie brio nie 
g skienrn wypłacony. Znaleziono taktowne i niekoteżeńskie Po
ł | również sprawcę blurokratycz- stwierdzeniu tego rodzaju sto- , .
£ j nego przesłania sprawy inter- sńnków w izbie chorych. Do- i r<*cie -owskini \d a je  nam 
j ; wencyjnej. wództwo ’V Brygady żywo za
£ U le k a rz a
J Kol. Tadeusz Flak, junak
j  | IV  Brygady SP we Wioch *-■ krytyki postępowania tego kole 
| |  ' f’t° Warszawy przesłał do Re- j j udzieleniu mu ostrej naga
g j d ą k c il tak i oto lis t- j nv ze strony koła. kol. Konfe-
i i  '•O tw ie ra ją  się d rz w i i  do ga- - d m k  w yra ck , sic popełnionych .... ...

lekarskiego IV B ry  | blc(tów , nrzyr7ekł radykalnie | ^  spow iedzią a Ko-
. . . , . mendzie M ie jsk ie i w P io trkow ie .ynttpnip swm  wincimpk rln H1I13 •’

,ie jedynie, że w takiej sytuacji
. . „  . . specjalnie głęboko i w nikliw iereagowało i postawiło kol. Kon . . , ,, , __j  i _  ,______i powinny byc rozpatrywane skar-ffcderaka przed kołem brygado . . , . Ao _....  S’ junaków w Komendach Wo-v m ZM P Po przeorowadzennt r  , , • , • , ,, .jewodzkich i przede wszystkim

w Komendzie Głównej. A tym- 
cza sera:

K O M END A W O JEW Ó DZKA
binetu lekarskiego IV  
gady SP wpada junak  zw in ię ty  
to kłębek 7. jego twarzy  moż­
na wyczytać całonocna bezsen­
ność i dręczący go ból Na tych­
miast do junaka podchodzi szej 
izby chorych i s łodkim, uda­
jącym zdziwienie głosem zapy­
tu je : ,A w y  kolego po co?" 
Junak wy jaśn ia  przyczynę swo- 

j | je j  w iz y ty  którą jest s i lny  ból

ROZ W I AZ A M  (: Z A D A N IA
Z NR. 23S H 46)

K P Z Y 2 0 W K A : P o z iom o : m one ­
ta A ra g o n . I ła w a , uap n f. b iust 
agaw a. T u lo n  ía ia r .  A l tA I 'tm i 
n iu rn  yfłi n ) ka b o tyn , ma. Aho 
iw a . on. pa rape t, ta. b a d y l, Pa 
z in . T a try , r i  ida  \ ! iobe N e nn i. 
k ra w a t,  dekada

|  P io n o w o : m in u ta , N epa l Tira
♦ na. A L (A n a to l i i L u n a c z a rs k ij) 
J A W (A d a m  W a żvk ), ra b a ty
* g ru n t, n a tu ra . A m ado . U lana , o 

kopv. A n ita . A m a ti, bar tvp . o 
berek, a lta n a , a k tyn , E rv n ie  a n ­
tena. D a n ia . ¿łoża. et. nd (n ie ­
d o s ta te czn ie )

Za dobre  ro z w ią z a n ie  zadan ia  
i  nr 238(446) n a g ro d y  ks ią żko w e  
o trz y m u ją :

1) S ta n is ła w  G a ida  -  Tom a
szów  M a / , p! K o śc iu szk i 13.

2) W ła d y s ła w  G u ja  Jaw o 
rzno . u l C h op in a  41. pow  C h rza  
nów ,

- 3) M ie czys ła w  Jana -  Cho-
•  rzów I, ul Dąbrowsk ego 30
♦ 4) M a łg o rz a ta  M o n ie  w ska  —
j  S zczecin, ul R a ta jczaka  32.
•  5 ) S ta n is ła w  Z a p a śn ik  - P a ­

dom . ul A A arc łilew sk iego- 10 m 12

zr»>ienić swój stosunek do juna 
ków i powierzonych mu oho 
wiązko w. Również lekarzowi 
brygady zostały wytknięte jego 
błędy i zaniedbania.

Z ą b  z a iu s ź c  m o ż n a  
u ) fl r u i  a ć

Kol. Marian Kozerskł, junak I

że ko l K ra ,'kow skiem u nie w o l­
no wypłacać poborów aż do u- 
s ta lenia wysokości poprzednie­
go uposażenia. I w Kom endzie 
W ojew ódzk ie j przez 4 miesiące 
nikt nie interesował sie tym. że. 
człowiek pracuje za darmo 

K O M EN D A  W O JEW Ó DZKA  
SP W W A R S ZA W IE  udzie liła

żołądka. Szej izby chorych s ł y  | 45 B rygady SP w Krzesła wicach i nagany pracow nikom  siużbv 
szoc wy jaśnien ie znudzonym  : woj. K raków  pisał. że przed j zdrowia, k tó rzy  znęcali śie (bo 
głosem mówi: „wiecie co ju -  | wcie leniem  go do brygady !eezvi | tak to trzeba nazwać) nad cho­
miku, przyjdźcie ju tro ,  albo nie 
— dzisiaj po p o ł i ldn iu “  i od­
wraca się. wyg lądając przez p -  
kno Ody junak  jednak czeka 
nadal, po k i lku  minutach w y r -

cheffe zęby. W brygadzie nie I rym i. W arto przypom nieć że 
w y liczon e  jeszcze zęby zaczęły | v państwowym aparacie służby 
rc,L dokuczać, zw róc ił sie w iec i zdrowia za podobne wyczyny 
do lekarza, prosząc o skierowa ! ponosi się odpowiedz-alność we-

dh;s kodeksu karnego.
SZEFOSTW O SŁUŻBY ZORO  

VV1A K O M E N D Y  G ŁÓ W NEJ SP

nie go do dentysty Lekarz brv 
w any z zamyślenia szef jest  j gady ośw iadczył ko l Kozerskie 
zdziwiony jego obecnością i. ra -  j mu. że nie wolno mu przekazy 
dzi mu: „ junaku ,  mam dla was I wać junaków  do leczenia zębów .! :akłada z góry, że jedyną fo r-  
______________________________________i_____________________ mą leczenia zębów jest ich w y ­

ryw anie . W arto  natom iast p rzy­
pomnieć, że państwo łoży ogrom 
ne sumy na leczenie — między 
innymi uzębienia — swoich o- 
bywateli.

PR O S IM Y  W IĘC K O M E N D Ę  
G ŁÓ W N Ą  PO „SP“ O PO NO W ­
NE R O ZP A TR ZE N IE  W S ZY S T ­
K IC H  SPRAW  I U D Z IE L E N IE  
R ED A K C JI O D P O W IE D ZI. JA ­
K IE  K R O K I P R Z E D S IĘ W Z IĘ ­
TO. BY W PRZYSZŁO ŚCI Z A ­
POBIEC PO D O B N YM  Z A J­
ŚCIOM .

L. JA N U S ZE W S K I

Chcesz poznać przodującą technikę radziecką, 
chcesz poznać pracę radzieckiego inżyniera, 

technika i robotnika w dziele budowy komunizmu, 
-  czytaj bogatą i wszechstronną 

radziecką prasę techniczną

na d z łrń  15 ( łs to p a d a  l% l r, 
(C Z W A R T E K )

P ro g ra m  I -  na fa li 1322 m.
W ia d o m o śc i: -5.0-: o. 00, 7.00, 7.55,

12.04 16.00. 20.00. 23 00
5.10 K o nce rt 6.05 Wszechnica Radło- 

v. a 6.25 A ud  d la w s i 6.3" P ieśn i kon ip . 
p o lsk ich  7.20 M uzvka  ro z ry w k o w a  *  0f) 
M e lo d ie  ope re tko w e  3.55 And d la  k!
V 9.15 U tw o ry  Józefa Suka 10.©fi W 
ro czn ice  zgonu  au to ra  .Janka  M uzy* 
kan ta * 10.25 M uzyka  S 1.0(1 Język ro- j 
s y js k i I 15 M uzyka  : a k tu a ln o ś c i 11.45 i 
G łos  m a ją  ..obieev 12 15 O rk  dęta 12.30 j 
A u d . d la  w s i ¡2 .4" \ a  sw o jską  nutę 
13.15 In fo rm a c je  15.30 Aud d la  w si 
16.20 K o ncert pod d v r L ie rsza  17 00 
M uzyka  taneczna 17 i.' W szeebr.ica Pa 
d io 'v a  17 3© K o nce rt 18.0(‘ 7 U ra jti i ze 
ś w ia ta  18.25 M u zyka  P a le tow a 18.45 
A u d . d la  ws 19.00 Język ro s y js k i 19.20 
A.ud d la n ło d z ie ż \ 20 30 Pleśń» w w yk 
C h ó ru  PR 2Q.50 M uzyka  taneczna  21 30 
Na fa li h u m o ru  • s a tv ry  21.45 Ś p iew a  
T ito  S ch ipa 22.00 K ro n ik a  k u ltu ra ln a
22.30 M u zvka  k a rre ra ln a

P ro g ra m  11 — na fa l)  367 m .
V adom ośc i: 5.05. 6.30. 7.35, 17 00,

2 ! 00. 23.50
b. 15 P ieśn i ró żn ych  n a rodó w  c.-SO G ra 

O rk . pod d y r E C fukszv 7.20 M u zy­
ka ro z ry w k o w a  13.30 Aud d la k l. f 1 I I  
13.55 Aud d la  kt IV  14.15 M u zyka  dla 
wrs tv s tk ic h  14.50 M uzyka  ro z rv w k o w a
15.30 Aud d la u / ie c i lf i.0© W szechn ica
R a d iow a  16.2© D z ie n n ik  w a rs z a w s k i 
16.35 K oncer ',6 .4“ G ra m y  w szac iiy  
17 05 O d p o w ie d z i ..P a ll 49“  17 15 U

k ra iń s k ie  uteśm  lu d o w e  17 30 O la k a ż ­
dego  coś m iłe g  18 30 W szechn ica  R a­
d io w a  18.50 R a d iow v Ekspress W*e- 
czo rn v  19.10 U tw o ry  J. S Bacha 19 3*) 
M u zyka  : a k tu a ln o ś c i 20.00 K o nce rt 
pod d y r A R ezlera  20 40 W rv trn ie  
v /a lca  21.30 U tw o ry  w io lo n cze lo w e  21.30 
„M u z y k a  w H e r /e n b u rg u “  - ode 

opow  T B o ro w s k ie g o  22.10 K o nce rt 
w  fa fna ch  f^es tfw ą fu  M u z y k i P o lsk ie j 
22.50 M u zyka  na dob ran oc.

0 wykonaniu planu rocznego meldują:
Załoga działu przyczep samochodowych ; 

„Sanowagu“
Oddział rm n e ra tu  gumowego 

w Bolechowie 
POM-y w woj. poznańskim

(O li  w ła s n y c h  k o r e s p o n d e n t ó w  )
Coraz w ięcej zakładów pracy 

całej Polski m eldu je o wykona 
niu rocznych planów p ro du k­
cy jnych O sta tn io o p rze d te rm i­
nowym  w ykonan iu  planu rocz­
nego zam eldowali robotn icy 
dzia łu przvczep samochodowych 
Fabryki Wagonów w Sanoku 
— „Sanowag“ . W ykonu jąc na 
trzy  miesiące przed term inem  
Dian roczny, zobow iązali sie dla 
uczczenia 34 Rocznicy W ie lk ie j 
R ew oluc ji Paździe rn ikow e j do 
końca roku ponadplanowo w y ­
konać 75 przyczep W toku re ­
a lizac ji zobowiązań wyrosło  
w ie lu  przodow ników , wśród 
nich m łodzieżow i przodownicy: 
Ropezak. Mosoń, Czajka i Jak- 
llk . w y ra b ia ją cy  po 210 proc 
norm y

Koresp. A D A M  SOCHA 
Krosno

Załoga oddziału regeneratu 
gumowego F a b ryk i w Bolecho­
w ie k/Poznania w ykona ła  swój 
p lan p ro d u kcy jn y  jeszcze w

październ iku Zaznaczyć należy, 
że załoga pracuje na maszynach 
wyremontowanych z.e zlomo 
przez pracowników warsztato­
wych. Załoga osiągnęła zw ycię­
stwo dzięki szeroko stosowane­
mu współzaw odnictw u pracy.

W aicow nik Edward Korze­
niowski w ykonu je  stale po 153 
uroc norm y. Franciszka Bar- 
dzik i Zofia Jecznionka po 14!) 
proc, normy. M is trz  ślusarski 
Florian Heiman zastosował w 
p ro du kc ji noże do samoczynne­
go obcinania filcu .
, O w ykonan iu  planów  rocz­
nych m eldu je  rów nież w iele 
P O M -ów  z woj. poznańskiego.

Roczny plan pracy w  liS  
proc w ykona ł POM w Stęsze­
wie. a w 116 proc POM w Cho- 
dzież.y. P O M -y stosowały sze­
roka prace po lityczn o -w y jaś- 
niającą. T rak to rzys ta  Jan M i­
cek z Chodzieży oszczędza! m ie ­
sięcznie 25 kg paliwa.

K. D O M A G A L A N K A

Ciasne przejście do 
W łoskie j szatni zakorko­
wane by ło  przez grom a­
dę czarnow łosych m ło ­
dzieńców Żyw o ro zp ra ­
w ia li swoją św ie rgo tliw ą  
mowa w ioską i od razu 
odgadłem, że roztrząsają 
m iędzy śob.ą przyczyny 
klęski. K iedy rzu c ili o- 
k iem  ną nasze b ia ło - 
czerwone p lak ie tk i, u m ilk li n iepew ­
nie Rozstąpili się, rob iąc przejście 
i jednocześnie k ilk a  rąk wyciągnęło 
się do moich towarzyszy: „F re u n d - 
schaft Polacci! F reundschąft A m ic i!"  
Paru kolegów wm ieszało się w g ro ­
madę.

W szatni panował ruch i zgiełk. 
W łosi zupełnie inaczej p rzy jm ow a li

W ITO LD  ZA LEW SK I 7!

kieskę niż nasi zaw odnicy podczas 
meczu z R um unią. S kaka li sobie do 
oczu, ges tyku low a li, potrząsali rę ­
kam i. zasypywali sie seriam i szyb­
kich słów F’rancesco siedział w  k ą ­
cie szatni, a przed n im  ros ły  p i ł­
karz  z chłopięca twarzą, tłum acząc 
coś zawzięcie, b il sie w p iers i Obok 
Francesco stal m ały H um berto  w 
c y w iln y m  ubraniu.

W szatni, tak samo ja k  na k o ry ­
tarzu, hałas p rzyc ich ł k iedy nas zo­
baczono. Francesco podniósł glowe: 
spojrzenia nasze spotka ły się i na­
g ły  cień zachm urzy! tw arz  Wiocha. 
Na sekundę pożałowałem sw oje j w i­
zyty, w idocznie urażam  am bicję 
Francesca. Uśm iechnął sie z lekk im  
przym usem  i w yciągnął rękę. „B ra ­
wo F'raneesco...“  pow iedzia łem  „p ię k ­
nie bronisz...“

M achną ł dłon ią „T ru d n o  grać w
ta k im  składzie. Z lepek, zlepek... Co 
za gra... Polacy p iękn ie walczą, ba r­
dzo czysto, bardzo ładnie... B e lliss i- 
mo...‘

H um berto  popa trzy ł na m nie z 
g łębokim  uznaniem.

„P om yślą  teraz, źe W łosi to pata­
łachy, bach... przyjacie le , co za 
skład, w ta k im  składzie..." F rance­
sco strzepnął pa lcam i „ i  u nas ro -

bot.niey po tra fią  grać lep ie j, w ie rz ­
cie m i...“

S iedział szeroko rozstaw iw szy ko ­
lana. T łu s ty  pot lśn ił na jego b rą ­
zowej skórze! W łosy zlepione w  czar­
ne s trąk i opadły mu na czoło P ię k ­
ny, czerw ony sweter powalany b y ł 
ziemią w k ilk u  m iejscach, jeden ło ­
kieć św iec ił dz iurą  w yrw aną  na pew­
no przy ryzykow ne j robinzonadzie

„D a j spokój Francesco, n iepotrzeb­
nie się prze jm ujesz: wszyscy wiedzą, 
że nie gracie w  najlepszym  sk ła ­
dzie...“

Francesco po k iw a ł m e lancho lijn ie  
głową. Nagle w drzw iach szatni m ig ­
nęła b ie l koszulek. H a łaś liw e  roz­
m ow y zaw isły w  pow ie trzu, wszy­
scy obecni o d w ró c ili spojrzenia na 
wchodzących.

Byłem  zaskoczony n iem n ie j od 
W łochów T ró jk a  naszych p iłka rzy 
przeciskała się do środka potrząsa­
jąc ręce swoich p rzec iw n ików  
„F reun dsch ą ft ko ledzy!“  P ierwszy 
szedł zapalczywy A ndrze j, pup il na­
szej jedenastki. Spostrzegł Franee- 
sca. „B ra m k a rz  — m ol to bene!“  T rą ­
c ił m nie w ram ie „prze tłum aczcie  
mu, że dobra, bardzo nam sie podo­
bają chłopaki, w ogóle niech sie nie 
p rze jm u ją  przegrana “ w n ik  nie jest 
na jw ażnie jszy...“

W idocznie n ie  zdąży­
łem  zamaskować uśm ie­
chu. A nd rze j ściągnął 
b rw i: „N o  co? G ra się 
na w y n ik , ale nie t y l ­
ko...“

„Dobrze. dobrze..." 
trzepnąlem  go po szero­
k ic h  piecach. Francesco 
przyg ląda) się nam p i l­
nie. P rzetłum aczyłem  

mu słowa Andrze ja . Rozprom ie­
n ił się: „G razie , grazie...“  O b ją ł Po­
laka, potrząsnął. A nd rze j chrząka ł 
zmieszany. A le  dokoła wszyscy b y li 
zajęci sobą. Dwóch Polaków  dysku ­
tow a ło  na m ig i z grom adką W łochów. 
„P ow iedz m u“  A ndrze j znów pocią­
gał m nie za rękaw  „przetłum acz, że 
po p rze rw ie  mogą jeszcze popraw ić 
w y n ik : niech sie starają, bo m y też 
przyciśniem y, nie będziemy ża rto ­
wać... No teraz ju ż  trzeba w ycho­
dzić...“

W ko ry ta rzu  paru naszych k ib i­
ców’ u tkanych  w  grupie W łochów 
w ydaw a ło  jakieś bo jow e ok rzyk i. 
P rzecisnąłem  się w  ich stronę; m ło ­
dy h u tn ik  z Częstochowy otoczony 
W łocham i w y k rz y k iw a ł: „G asoeri 
-- f iu t  z boiska, w egf Scełba — ka - 
put! T o g lia tt i — o T o s lia lt i naprzód, 
a v a n ti!"  „S i. si T o g lia tt i! "  p rzy ta ­
k iw a li rozprom ien ien i Włosi.

D rużyny w ysypa ły się na boisko. 
Na czele lazurow ych W łochów biegł 
sprężyście Francesco; jego p łom ien­
nie czerw ony sweter św iec ił ostro w 
s ie rpn iow ym  słońcu. Na środku b o i­
ska poderwał się lekko i w ykopem  
posła ł p iłkę  wysoko w niebo, aż za­
czern ia ła na tle  f la g i z b ia łym  go ­
łębiem  pokoju.

Kon iec

*
f
t
\
)
ł

i
t
»
4
4
4
4
4
4



I\ai»©«I p o lsk i pop iera: w p e łn i p ropozycje  Z S R R  
zmierzające do utrwalenia pokoju i przyjaźni między narodami

f ra g m e n ty  p rze m ó w ie n ia  W ic e m in is tra  Stefana W ie rb ło w s k ie g o  na p le n a rn y m  posiedzen iu  Zgrom adzen ia  O gólnego O N Z
M im o  strasz liw ych  doświadczeń d ru ­

g ie j w o jny św ia tow e j grozi ludzkości no- 
w y  k o n f lik t  zbro jny. Jest rzeczą oczywi­
stą d'a wszystkich, żc o<l chwili kapitulacji 
państw osi n ikt nie zagrażał i nie zagra­
ża bezpieczeństwu Am eryki. Wbrew temu 
rząd Stanów Zjednoczonych oszukując 
stale opinie publiczną — własną i obcą 
przedstawia swoje plany agresji jako rze­
kome plany obronne. Jeśli chodzi o W. 
Brytanię, to również je j nikt nie zagrażał 
1 nie zagraża. Dlatego n iezrozum ia łym  jest 
ja k  pan Eden us iłu jąc  u sp raw ied liw ić  
pakt- a tla n ty c k i m ógł w ogóle powołać się 
na a r ty k u ł 51 K a rty . Przecież postanow ie­
n ia  a rty k u łu  51 odnoszą się bezpośrednio 
do ataku zbrojnego. Paki atlantycki zatem  
jest oczywiście sprzeczny z artykułem  51 
karty i nie jest paktem regionalnym.

Gdy dem askowaliśm y napastniczą istotę 
p a k tu  atlantyck iego, usiłow ano tłum aczyć 
nam . że jest to pakt reg iona lny, zgodny z 
K a rtą  ONZ. Ten „Dakt reg iona lny“  rozsze­
rza sie dziś na cały św iat. Dziś w brew  
geograf;; — fale A tla n ty k u  om yw a ją  nie 
ty lk o  pó łwysep A pen ińsk i i A fry k ę , P ó ł­
nocną. ale nawet wybrzeże G rec ji i M a­
łe j A z ji. P lany te sięgają jeszcze dale j. Pan 
Acheson snuje już  m arzenia o tym , by ..po­
kazać swoją siłę w  każdym  punkcie  g lobu“ 
S tany Zjednoczone zmuszają powolne im  
rządy na wszystkich kontynentach do od­
dawania swego własnego te ry to r iu m  pod 
okupację w o jsk am erykańskich. W ten 
sposób pow sta ją  obsadzone przez oddzia­
ły  am erykańskie  lo tn iska wc F ranc ji. W. 
B ry ta n ii,  we Włoszech i innych kra jach. 
Stany Zjednoczone zmierzają do okrążenia 
M orza Bałtyckiego bazami i pierścieniem 
lotnisk. Wszystko to służy jednemu celo­
wi — przygotowaniom do nowej wojny o 
amerykańską dominację, o amerykański
»nowy ład *.

W aszyn g to ń ską  p o lityk ę  
u zb ra ja n ia  N i«m i«c Zach. 

uw ażam y za pow ażn q  g roźbę  
d la  pokoju

Wtaczając Niem cy Zachodnie do paktu a- 
ttan tyck iego , chciano stw orzyć ram y rze­
komej legalności dla odrodzonego m il ita -  
ryzm u  niem ieckiego Koncepcja ta spot­
kała sie z kategorycznym sprzeciwem na­
rodów Europy, Wiedzą one bowiem dobrze, 
jak ie  niebezpieczeństwo stanowią dla nich 
zamerykanizowane, nzbrojone od stóp do 
głów neohitlerowskie Niemcy.

Pian Schumana i plan Plevena oznacza­
ją  odrodzenie wojennego potencjału N ie­
miec pod protektoratem amerykańskim.

Pod opieką Stanów Zjednoczonych ha­
sła odwetowe i rewizjonistyczne stały się 
zasadniczymi punktami programu przy­
wódców politycznych w Bonn. Tym  
planom odwetowców niemieckich przy­
rzekł amerykańską pomoc prokonsnl 
Stanów Zjednoczonych pan Mac Cloy 
w  przemówieniu z dnia 18 sierpnia 
1951 r. Nie dziw  zatem, że b y ły  generał 
h itle ro w s k i Friessner w yb ran y  przew od­
niczącym  „ogólnoniem ieck.ego zw iązku 
ż o łn ie rz y *.. u s iłu je  dziś usp raw ied liw ić  h i­
tle row ską  agresję z 1939 r.. ośw iadczając 
w  Bonn 9 września br.: ..Wierzę jeszcze 
dziś w  konieczność tej w y p ra w y  przeciw  
Polsce*.

O zbrodniach osta tn ie j w o jn y  tenże sam 
F riessner m ów ił s łow am i pe łnym i zachw y­
tu : .,Formacje Waffen SS zdały egzamin  
na f ro n d ę  W ykonyw a ły  one swoje zada­
nia z idealizmem w  duchu całkowitego  
samozaparcia i zachowywały  się w  sposób 
jak na jbardzie j w łaśc iwy".

O to ja k  ideolog nowego W ehrm achtu u - 
*  i tu je  zatrzeć ślady haniebnej zbrodni, by 
z góry u sp raw ied liw ić  podobne m etody od­
budowującego się W ehrm achtu.

Jeśli tak obszernie za trzym u jem y sie 
na prob lem ie N iem iec to czyn im y to 
dlatego, ze po litykę  tę uważam y za po­
ważną groźbę dla pokoju C zyn im y to, 
b y  ostrzec narody E u r o p y  Zachodniej 
przed konsekw encjam i te j p o lity k i. Od­
rodzenie m ifita ryzm u  i neoh itle ryzm u 
zagraża w szystk im  sąsiadom Niem iec.
Jeśli chodzi o Polskę, to nie graniczy już 

•na  dziś z agresywnymi Prusami, a łączy 
ją granica przyjaźni z pokojową Niemiec­
ką Republiką Demokratyczną.
Na wschód od Łaby ••'narodziła się przy jaźń 
m iędzy po ko jow ym i rządam i i narodam i. 
Na zachód od Ł a b y . zbankru tow an i gene­
ra ło w ie  W ehrm achtu w b re w  w o li narodu 
niem ieckiego pobrzękują szablą..

Jednym z dowodów prawdziwie poko­
jow ej polityki Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej było, i jest uregulowanie 
całokształtu stosunków z ,Polską. Itózwój 
tych stosunków jest doskonałym przy­
kładem tego, jak pod warunkiem dopusz­
czenia do władzy demokratycznych ele 
mentów w całych Niemczech, mogłyby 
się ukształtować stosunki zę wszystkimi 
ich sąsiadami w interesie pokoju i bez­
pieczeństwa Europy.
B ron iąc in teresów  narodu niem ieckiego 

i  poko ju : czad NRD walczy o jedność Nie 
mieć. Rozcjartę N iemcy. Lu ognisko riowycb 
ko n iflik tó w  w Europie D latego Stany Z je d ­
noczone Wciągając, N iem cy Zachodnie do 
pak tu  a tlan tyck iego  i przydzie la jąc im  spe­
c ja lna  ro le w przygo tow yw ane j agresji, 
zdecydowane są u trzym ać za wszelką cenę 
rozb ic ie  N iem iec Do tego też celu zmierza 
wniosek przedstawiony Zgromadzeniu Ogól 
nemu w sprawie powołania komisji dla 
xbadania warunków w Niemczech Wniosek 
ten po jaw i) sie w okresie gdy w całych 
Niemczech narasta dążenie do jedności. 
W ładze okupacyjne am erykańskie  i  pod 
le g ły  im  rząd pogrobowców h itle ro w sk ich  
w  Bonn tępią bezskutecznie ten ruch  i od 
rzuca ją  .w nioski ze strony parlam entu i 
rządu N iem ieck ie j R epub lik i * Demokra 
tyczne j, wzyw ające do rozpoczęcia a k c ji w 
k ie ru n k u  zjednoczenia Propozycja prezy­
denta N iem ieck ie j R e pu b lik i Demokra 
tyczne j Piecka niezwłocznego ' wszczęcia 
bezpośrednich rozmów dla położenia kresu 
rozdarcia Niemiec, została — ja k  w iem y — 
odrzucona przez pana Heussa. prezydenta 
ta k  zwanego państwa bońskiego Obecne 
propozycję trrech mocarstw nie sa niczym 
innym jak propozycjami, mającymi na ce­
la uzasadnienie tej odmowy. M anew r ten 
prowadzi więc do przedłużenia podziała 
Niemiec.

Chciałbym dodać, że manewr ten jest do- 
konytv»ny z całkowitym pominięciem 
umów międzynarodowych, jest pogwałce­
niem Karty N Z podobnie jak pogwałce­
niem tej K arty  test, jak już wspomniałem, 
sam pakt atlantycki i włączenie doń Nie­
miec Zachodnich.

Rolę, podobną do ro li N iem iec Zachod­
n ich  w  Europie. S tany Zjednoczone w y-

znaczają Japon ii, jeśli chodzi- o Daleki 
Wschód. Konferencja w San Francisco 
miała na celu skonsolidowanie pozycji wo­
jennych Stanów Zjednoczonych, zalegalizo­
wanie dotychczasowych zbrojeń Japonii, 
udział je j w wojnie przeciw Korei oraz w 
przygotowaniach do agresji przeciw Chiń­
skiej Republice Ludowej.

Trag iczny los K o r« i, będqcy  
w ynik iem  ag res ji 

am e ry k a ń s k ie j, jes t 
ostrzeżen iem  d la  w szystkich  

n aro d ó w
Rok 1950 w ykazał, że pogróżki am ery­

kańskie  i am erykańskie  ape ty ty  do pano­
wania nad św iatem  przeszły w  stadium  
rea lizac ji. W  tym  roku Stany Zjednoczone 
przeszły od podżegania do wojny i organi­
zowania przyszłych wypraw  wojennych do 
konkretnych aktów agresji, do b ru ta ln ych  
ataków  zbro jnych  na narody, k tó re  wedle 
przypuszczeń k ie ro w n ik ó w  p o lity k i am e­
rykań sk ie j, nie po tra fią  się obronić. Boha­
te rsk i naród koreański b y ł pierwszą o fia ra  
te j ja w n e j agresji am erykańsk ie j.

Rok 1951 przyniósł bankructwo am ery­
kańskich prób ujarzmienia nacodu kore­
ańskiego.

W ypadk i wojenne, raz jeszcze p o tw ie rd z i­
ły  w ie lką  praw dę h istoryczną, że narody 
walczące o wolność są niepokonane i żc 
nie złamie ich wojskowa przewaga, czy też 
wyższość techniczna. Naród koreański z w y ­
cięsko walczy i  napastnikiem. Bohater­
stwem swym dowodzi on swego umilowa 
nia wolności, a gotowością do rozmów i 
pertraktacji — swego umiłowania pokoju. 

W ojna jednak trw a . Pięć m iesięcy u p ły ­
nęło od c h w ili, k ie dy  delegat Zw iązku R a­
dzieckiego, w icem in is te r M a lik , w n iós ł 
im ien iem  ZSRR k o n s tru k ty w n e  wnioski, 
zm ierzające do zakończenia dzia łań w o jen ­
nych. Pod naciskiem  o p in ii pub liczne j, ża- 
rô ’.vno św ia tow e j ja k  i  w  Stanach Z jedno­
czonych. dowództwo am erykańsk ie  podję­
ło te rozm ow y — tra k tu ją c  je  od samego 
początku jako  m anew r tak tyczny. D latego 
też strona am erykańska sabotowała roz­
mowę', w ysuw ała  żądania nie do p rz y ję ­
cia. w yco fyw a ła  własne w n io sk i i  gw a łc iła  
uzgodnione porozum ienia.

Czas nagli. Organizacja Narodów Zjed­
noczonych nie powinna przypatrywać się 
bezczynnie dalszemu przelewowi krw i. Z a­
przestanie działań wojennych w Korei 
wysuwa się na czoło naszych obrad, jesi 
nakazem chwili.

Tragiczny los K o re i jest w y n ik ie m  agre­
s ji i  przygotow ań w o jennych , wyścigu 
zbro jeń i podżegania do w o jny. Jest on 
ostrzeżeniem dla wszystkich narodów, prze­
de wszystkim zaś dla narodów małych. A u ­
to rzy  p lanów  w o jennych nie liczą sic bo­
w iem  z losam i ludów . O bo ję tny jest im  
los ich  w łasnych sojuszników .

Plan Achesona«to nap astn icze  
p rzy g o to w a n ie  w ojny  

p rzykry w an e  fra ze s e m  
o poko ju

O rgan izacja  N arodów  Zjednoczonych nie
może nie  reagować zarówno wobec ak tó w  
agresji, ja k  i wobec przygotow ań do agre­
sji. N ie może ona m ilczeć wobec fa k tó w  
deptania wolności narodów. Należy szukać 
środków , metod i dróg. k tó re  pozwolą roz­
ładować obecne napięcie, zatrzym ać pęd 
zbro jeń i zespolić w y s iłk i w szystk ich po­
kó j m iłu ją cych  narodów  w k ie ru n k u  w spó ł­
pracy po lityczne j i gospodarczej, k tóra 
przyn iesie  za sobą pokój, bezpieczeństwo 
i dobrobyt. Musza to być środk i konkre tne , 
energiczne, a przede w szystk im  na tych ­
miastowe.

Jasnym jest, że środkiem takim nie jest 
ogłoszony przez sekretarza stanu Achesona 
amerykański plan rozbrojenia.

Nie słyszeliśmy dotąd bardziej cynicz­
nego. a jednocześnie bardziej szczerego 
i otwartego sformułowania am erykań­
skiej racji stanu. Dla pana Achesona są 
to „dwie strony tej samej monety*'. Nie 
trudno odgadnąć, o jaką'm onetę p. Achc- 
sónowi chodzi. Dla polityki Stanów 
Zjednoczonych losy świata sa nierozer­
walnie sprzęgnięte z dolarem. Najw aż­
niejsze dla pana Achesona jest to, aby 
dolar ten mnożył się i procentował. Pan 
Acheson mówi, o 2 stronach monety. 
Istotnym jest. że jest to jedna moneta. 
Moneta wojny. Z jednej je j strony — 
przygotowania agresji, z drugiej strony 
— pełna hipokryzji frazeologia poko­
jowa.
Pan Acheson żong lu je  'swoją m onetą .za­

leżnie od okoliczności, otoczenia j po trze­
by. pokazując to  jedną to drugą je j s tro ­
nę. Ra^ jest to tzw . „budow a s ił" , a więc: 
zbro jenia , zam ówienia w o jenne zyski in ­
flacy jne . budowa baz na całym  święcie, 
podporządkow yw anie sobie jednego za 
d ru g im  ;nar»dów św iata, zwiększanie w y ­
zysku ludów  ko lon ia lnych  pod pretekstem  
ich j  obrony,- dysk rym inac ja  gospodarcza 
k tó re j. w achlarz obe jm u je  już  dziś .tow ary  
od 'ob rab ia rek do kostium ów  kąpie lowych;

Od 5 lat już pokazuje Waszyngton świa. 
tn tę w łaśnie. stronę monety. Dziś pań 
Acheson p róbu je  narody przekonać. ,ż« 
zbro jenia , budowa baz i tw orzen ie  agre­
sywnych b loków  to ty lk o  ..popieranie za­
sad K a rty ": i 1 że uzależnienie narodów  od 
Stanów Zjednoczonych odbywa .sie w im ię  
wolnbści tych narodów.

D latego pan Acheson rek lam u je  narp ha 
tra k ta t  w San Francisco, jakkolw iek w ia­
domo powszechnie, że by! to jeden z naj- 
brutalniejszych dyktatów historii, narzuco­
ny nie tylko Japonii, ale i tym sprzemic- 
rzeńrom Stanów Zjednoczonych którzy ten 
trakta t podpisali. B y ł to p rzyk ład  p ra k ­
tycznego zastosowania ide i: „negocjacje 
przez s ilę “ , co dziś tu ta j zachwala! nam 
pan Eden. Podobne m etody stosowane są, 
ja k  w iadom o, na licznych kon ferencjach 
uczestników  paktu atlantyck iego.

Równocześnie pan Acheson us iłu je  
w m ów ić  słuchaczom, iż Zw iązek Radziecki 
nie w ykaza ł swej w o li poko ju  czynam i 
Fan Acheson. ja k  to w idać z jego argu­
m entacji. stosuje bo jko t faktów . Świado­
mie zniekształca on prawdę o radzieckiej 
polityce pokojowej, n solennym przestrze­
ganiu przez Związek Radziecki umów m ię­
dzynarodowych i K arty  NZ. o respekto­
waniu praw innych narodów, o jego w al­
ce z przygotowywaną wojną i podżega­
niem do W’ojny.

To nie Zw iązek Radziecki napada na 
inne k ra je . To nie Zw iązek Radziecki po­
syła »woje wojska do in nych  części świa-

ta. na terytoria innych  państw. To hie 
Zw iązek Radziecki zakłada bazy dookoła 
globu, bom bardu je  m iasta : i wsie. zam ie­
szkałe przeż lu dy  azja tyckie . Zw iązek Ra­
dziecki nie wciska n ikom u przym usem  
b ro n i do ręk i, n ie . stosuje d y sk rym in a c ji 
gospodarczej. Pan Acheson nie może zro­
zumieć, że można być silnym i to bardzo 
silnym, a jednak nie być imperialistą, nie 
chcieć podbojów, nie chcieć wojriy.

P o lity k a  Stanów  Zjednoczonych posługu­
je  się często zw ro tem : „P okó j przez czyny“ . 
G dyby pan Acheson chc ia ł napra-wdę czy­
n a m i udow adnia wo lę poko ju  m ia łb y  
o lb rzym ie  pole do popisu. M óg łby przyjść 

■na IV  sesję i zapowiedzieć nam  lik w id a c ję  
baz am erykańsk ich  na różnych kon tyn e n t 
taeh i  odw ołan ie w o jsk  S tanów  Z jednoczo­
nych na własne te ry to r iu m , m óg łby zapo­
w iedzieć zaniechanie wyścigu zbrojćfń, w y ­
cofanie w o jsk  am erykańskich  z K o re i, za­
przestanie m ieszania się do spraw  w e­
w nętrznych innych  narodów  pod p re te k­
stem rzekom ej obrony p raw  człow ieka, 
w o lności in fo rm a c ji itp .

A m ery kań sk ie  p ropozycje  
in w e n ta ry zacy jn eg o  

„ ro z b ro je n ia "  — to  p raw o  d la  
A m eryk i do dalszych zbro jeń

Z czym w  rzeczyw istości przyszedł pan 
Achesón? Rzekomo nowy plan rozbroje­
niowy okazał się s ta rym  i zdyskredytowa­
nym planem Barucha, rozszerzonym na 
wszystkie bronie. Nie przewiduje on zaka­
zu produkcji i użycia broni atomowej, nie 
przewiduje ograniczenia innych zbrojeń, 
jest to plan który nie zahamuje wyścigu 
zbrojeń i nawet nie stawia sobie tego eeln. 
P rzew idu ję  on na tom iast inw en ta ryzac ję  
sprzętu wo jskow ego i inspekcję. G łów nym  
zadaniem tego p ro je k tu  jes t liczenie. Nie . 
należy się tem u dziw ić. L iczenie bowiem  
jest ważną fu n kc ją  w am erykańsk im  spo­
sobie życia. I  tak  ja k  liczą tam  bezustan­
nie swój m a ją tek, tak  chcą teraz u r o c z y ­
ście i kom isy jn ie  zliczyć ka ra b iny , czółjR 
i bom by atomowe, z początku mniejsze, 
a potem większe. Nie trudn o  domyśleć się 
powodu w ystąp ien ia  z ta k im  pro jektem , 
Amerykańskich generałów i polityków  
gnębi niepewność, czy są w rubryce .,kre- j 
drt'*, czy „debet“, e*y mają więcej, czy też 
mniej. Jeśli mniej — to trzeba natych- i 
m iast zw iększyć produkcję , a in n y m  na- j 
rzucić kon tro lę , je ś li zaś więcej —  to trze - j 
ba zapoczątkować tzw , negocjacje przez i 
siłę, czy li próbować narzucić d rug ie j s tro - ! 
n ie  w a ru n k i, podyktow ać je j rozbrojenie. ■ 
um acniać i  rozszerzać swe panowanie nad I 
św iatem .

A le  nawet ta propozycja została uw a­
runkow ana zakończeniem dzia łań w o je n ­
nych w  Kore i. Pow iązanie to je s t bardzo 
znamienne. W iadom o bowiem , k to  p rzed łu ­
ża wo jnę w  K ore i, k to  posługując się śm ie­
sznym: pozoram i — stw arza stale tru d n o ­
ści w  zaw arciu  rozejm u.

Pian amerykański nie zatrzymując, a na­
wet nie hamując wyścigu zbrojeń, zakłada 
działanie etapami.

VV chwili, kiedy narody uginają się pod i 
ciężarem zbrojeń i domagają się natych­
miastowego działania — plan pana Ache- j 
sona nie daje żadnych konkretnych korzy- j 
ści i nic rozwiązuje problemów.

Będziem y m ie li jeszcze sposobność szcze­
gółow ej ana lizy  nowego planu Achesona 
na ko m is ji po lityczne j. Projekt ten już tu - i 
taj należy ocenić jako jeszcze jeden ma- j 
newr zimnej wojny — ja k  to zresztą słusz- | 
nie ocenił pa rysk i ,.Le M onde“  z dn ia 9 
listopada — manewr, mający na celu pod- j 
szywanie się pod inicjatywę pokojową. , 
Należy wątpić czy manewr ten kogokol- ! 
wiek oszuka, a propaganda ta przekona. 
Tym  bardziej, że zanim przebrzmiały je ­
szcze na tej sali słowa pana Achesona, cały 
ich fałsz i podstęp zostały zdemaskowanej 
w jego własnym krain. G enerał B rad ley, 
przewodniczący ko m ite tu  szefów, sztabów 
U S A  tego -samego dnia m ó w ił o in tensy­
f ik a c ji zb ro jeń i tak tycznym , zastosowaniu 
brom  atom owej, a naczelny ge ne ra ł-a tlan ­
ty c k i E isenhower zażądał b ron i a tom owej 
dla swych europejsk ich baz agresji, ;

Tak oto rozum ie ją  słowa Aćhesoha ame­
rykańscy generałow ie. T ak w  praktyce 
w yg ląda druga strona m onety, łctórą liam  
tu zaprezentowano i  ten pozbawiony re ­
a lne j i ko n k re tne j treści plan.- k tó ry  us iło ­
wano p rzeds taw ić  ja ko  p ra w d z iw y  pian 
poko jow y. , ‘ : - i ‘ .

Pan Acheson nadużywał słowa „pokój“ 
w swoim przemówieniu. Jasnym jest, i *  
czyni io dlatego, że pragnienie pokoju 
wzrasta coraz bardziej u wszystkich -in­
dów świr ta. >, -

Roje * bowiem, który minął, , stał pod 
znakiem dalszego potężnego wzmożenia 
sił’ światowego ruchu obrońców pokoju. 
Wzrost nichu pokoju jest odpowiedzią 
mak ludowych na bezczynność ÓNZ. N a ­
rody, zawiedzione w  swych nadziejach, 
biorą sprawę pokoju w swę własne ręce. 
Jednocześnie ze w zrasta jąca św iadom oś­

cią mas w szystkich k ra jów , śWiatąi k o n k re ­
tyzu ją  się postu la ty  i żądania ru c h u ; poko­
ju . W ub ieg łym  tygodn iu  odbyła kię-sesja 
Ś w ia tow e j Rady P oko ju w  'W iędnju.
W uchwalonej h a  tej sesji rezolucji k w ia ­
tową Rada Pokoju zwraca się do Zgroma­
dzenia Ogólnego Narodów Zjednoczonych 
z apelem o podjęcie konkretnych-kroków  
celem zabezpieczenia pokoju. ,

P o d s taw ą  p o lsk ie j p o lityk i 
zag ran iczn e j jes t w a łk a  

o pokó j
:O rganizacja nasza nie  pow inna pozosta­

wać głucha .wobec żądań m i kopów  ludz i 
na ca łym  świńcie. Obowiązkienji je j jest 
z całą stanowczością przystąp ić  do rozw ią ­
zania na jżyw o tn ie jszych  'prob lńm ów , isy 
stw orzyć w a ru n k i odprężenia i popraWy 
sy tuac ji m iędzynarodow ej.

Na p ierw szym  m iejscu należy postawić 
sprawę w o jn y  w Kore i. O bow iązkiem  
naszym jest położyć ja k  na jszybcie j kres 
dz ia łan iom  w o jennym . Niech naród k o ­
reański sam będzie tw órcą sw o je j p rzy ­
szłości nie pod bagnetam i i bćz in te rw e n ­
c ji cudzoziemskich oddziałów.

Dlatego też delegacja polska popiera 
całkowicie wniosek radziecki, domagają­
cy się natychmiastowego przerwania 
działań wojennych w Korei, wycofania 
wojsk w ciągu 19 dni poza linię 38 rów ­
noleżnika i wycofanie obcych wojsk i o- 
chotników z Korei w ciągu trzech m ie­
sięcy.
O statn ie , lata obfitowały w  konferencje 

zbrojeniowe, zwoływane pod’ egidą rządu

Stanów Zjednoczonych A m e ry k i Północ­
nej, W aszyngton, O ttaw a, a w kró tce  Rzym, 
to m iasta, w k tó rych  grupa państw  pod 
k ie row n ic tw e m  delegatów am erykańskich 
radzi nad na jlepsz jnn i m etodam i uzb ro je ­
nia się do nowej w o jn y  i nad stra teg ią  je j 
prowadzenia. Narody całego świata mają 
dość konferencji zbrojeniowych. Czas n a j­
wyższy, by jak  najbardziej autorytatywny 
i reprezentatywny organ międzynarodowy, 
obejmujący wszystkie państwa należące i 
nienależące do Organizacji Narodów Z jed ­
noczonych, zajął się sprawami rozbrojenia 
Taką specjalną konferencję należy zwołać 
jak najszybciej.

Zagadnienie rozbrojenia łączy się ściśle 
z postulałem zawarcia paktu pięciu mo­
carstw. P akt tak i, gw a ra n tu ją cy  w spó łp ra ­
cę w ie lk ich  m ocarstw  dla u trzym an ia  po­
k o ju  i bezpieczeństwa, s tw orzy atm osferę za 
u fa n ia  w  stosunkach m iędzynarodow ych. 
Jeżeli mówimy o pakcie pięciu mocarstw, 
to mamy na myśli taki trakta*. który by w  
rzeczywistości wiązał jego sygnatariuszy.

Pragnę zadeklarow ać w  im ien iu  rządu 
i  narodu polskiego jak najdalej idącą 
współpracę w  realizacji tego zaplanowane­
go programu pokojowego. Dla nas Po laków  
pokój nie jest czczym frazesem. W alka o 
zachowanie pokoju należy do podstawo­
wych zasad polskiej polityki zagranicznej.

P o lity k a  poko jow a P o lsk i zna jdu je  w yraz 
w naszej k o n s tru k ty w n e j pracy, w  naszym 
w ie lk im  poko jow ym  budow n ic tw ie  w  na­
szych w ys iłkach , zm ierzających do prze­
zwyciężenia w iekow ego zacofania. Z n a j­
du je  ona w yraz  w budow an iu  socjalizm u 
w  naszym k ra ju !

Poważnym źródłem naszych osiągnięć 
była i jest wielka, bezinteresowna, przy­
jacielska pomoc Związku Radzieckiego.
D zięk i te j pomocy zdo ła liśm y odbudować 
nasz k ra j i uzyskać sukcesy w  dziedzinie 
gospodarczej.

Nas*« stosunki ze Związkiem  Radziec­
kim są stosunkami nowego typu. Te fo r­
my współpracy mogłyby się stać wzorem 
dla innych. Jest to przykład właściwie po­
jętych stosunków między państwami, a w 
szczególności między w ielkim  mocarstwem 
a państwem mniejszym, stosunków, opar­
tych na zasadzie pełnego równouprawnie­
nia, poszanowania suwerenności, uwzględ­
nienia wzajemnych interesów i przyjaciel­
skiej pomocy.

W spółpracu jem y ściśle ź k ra ja m i demo­
k ra c ji ludow e j, rozbudow u jem y nasze sto­
sunk i z Ch ińską R epub liką  Ludow ą, N ie ­
m iecką R epub liką  Dem okratyczną. W spół­
praca ta odbyw a się w  duchu ja k  n a jw ię k ­
szej ha rm on ii.

Inaczej k s z ta łtu ją  się stosunki m iędzy 
k ra ja m i w c iągn ię tym i w  o rb itę  am erykań­
sk ie j p o lity k i zbro jeń. Narzuca jąc kra jom  
Europy Zachodn ie j sw oją d yk ta tu rę  gospo­
darczą, S tany Z jednoczone uza leżniły  je 
od siebie.

Interesy pokoju i współpracy międzyna­
rodowej wymagają współpracy gospodar­
czej i rozwoju normalnych stosunków han­
dlowych m iędzy państwami. W  przec iw ień­
s tw ie  do tego S tany Zjednoczone stosują 
od szeregu la t p o lity k ę  d y s k ry m in a c ji go­
spodarczej. Handel m iędzynarodow y i sto­
sunki gospodarcze m iędzypaństw ow e sta­
ły  się ins trum en tem  p re s ji po lityczne j. W 
ostatn ich m iesiącach Stany Zjednoczone 
wypowiedziały pogwałcone ju ż  uprzednio 
układy handlowe ze Związkiem Radziec­
kim, Polską i innymi krajam i Europy 
Wschodniej. Był to n iewątpliw ie akt w ro ­
gi pokojowi. Stany Zjednoczone przy po­
mocy szantażu w ym uszają na k ra ja ch  E u- 
ropy Zachodniej i innych  kon tynen tó w  ła ­
m anie p rzy ję tych  zobowiązań, n ie w yko n y ­
wanie wiąża.cych uk ładów  hand low ych. 
Zam ów ione to w a ry  nie sa dostarczane, 
s ta tk i gotowe do żeglugi są bezprawnie 
rekw irow ane. Takie są fakty, jeśli chodzi

np. o stosunki poIsko-brytyjskJe. Na sto­
sowanie tych  metod n iehonorow ania zo­
bowiązań, w yraża ją  n iestety zgodę rządy 
Europy Zachodniej, jakkolw iek jest to 
oezywiście sprzeczne z interesami gospo­
darki tych państw.

Polska wielokrotnie dawała wyraz swo­
je j gotowości do rozwijania normalnych 
stosunków handlowych na zasadzie posza­
nowania wzajemnych interesów — ze 
wszystkimi krajam i. Świadczą o tym  na­
sze um ow y hand low e zaw arte zarówno z 
k ra ja m i Europy Zachodniej, ja k  i z k ra ­
ja m i zam orskim i, św iadczą o tym  nasze 
wysiłki, zm ierzające do stworzenia n a jk o ­
rzystn ie jszych w a run ków  dla rozw o ju  
hand lu  m iędzy k ra ja m i eu rope jsk im i. 
Uprzedzamy raz jeszcze tych wszystkich, 
którzy ulegając naciskowi am erykańskie­
mu zrywają zawarte umowy, o zgubno- 
ści tego rodzaju polityki dla nich samych.

P o lityka  w o jenna Stanów  Zjednoczonych 
cp iera się, ja k  to w ykaza liśm y, na pres ji, 
szantażu i zastraszaniu. Jeszcze w  roku  
1945 G eneralissim us Stalin oświadczył, że 
polityka taka zmierza do tego, by zastra­
szyć ludzi o słabych nerwach. Polityka za­
straszania nic wywrze jednak wpływu na 
postawę tych narodów, które przeszły cięż­
kie próby historii i zdecydowane są pójść 
drogą socjalizmu, pokojowego budownic­
twa i obrony pokoju.

*
Z tego. co pow iedziałem , w yn ika  Jasno, 

że przed obecną sesją sto ją  n iezw yk le  
ważne zadania.

Na p ierw szy p ian w ysuw a ją  się zagad­
n ien ia  poko ju  i bezpieczeństwa, zakończe­
nia dzia łań w o jennych w  K ore i i położe­
nia kresu po lityce  zbro jeń i p rzygotow ań 
w o jennych . Drogę do rozwiązania tych 
palących problemów wskazuje wniosek ra ­
dziecki. Delegacja polska wzywa Zgroma­
dzenie Ogólne do poparcia tego pokojowe­
go i konstruktywnego wniosku.

JNa sesji ONZ delegat brytyjski
POMIJA MILCZENIEM

radzieckie propozycje pokojowe
Na D on iedzia łkrnarrm  n b n s r .  ; ______Na poniedziałkowym p len a r­

nym  posiedzeniu V I  sesji Z gro ­
madzenia Ogólnego Narodów  
Z jednoczonych po przem ów ie­
n iu  delegata Boliw ii, przew od­
niczący ud z ie lił głosu szefow i 
delegacji brytyjskiej Ede­
nowi. Zapow iada jąc przem ó­
w ien ie  Edena, prasa zachodnia 
u trzym yw a ła , że wystąp- on w  
ro l i ..pośrednika" m iędzy Za­
chodem a Wschodem.

Przem ów ienie jego było Jed­
nak dowodem, że Anglia we 
wszystkich zagadnieniach, do­
tyczących pokojowego uregulo­
wania aktualnych zagadnień 
politycznych, bez zastrzeżeń 
podporządkowuje się. polityce 
Stanów Zjednoczonych, nie m a­
jącej nie wspólnego ze szczerym 
dążeniem do pokojowego ure­
gulowania spornych spraw  
zgodnie * przepisami prawa 
i z zasadami sprawiedliwości.

P oparł on w całe j rozciąg ło­
ści pseudorozbrojeniowe propo­
zycje m ocarstw  zachodnich za­
w a rte  w  tzw . trzys tro nn e j de­
k la ra c ji. .W ychw ala ł agresyw ny 
pakt a tla n tyck i, którego zaw ar­
cie p rzyczyn iło  się do zaostrze­
nia sy tua c ji m iędzynarodow ej 
i wzm ogło niebezpieczeństwo

w o jny , u trzym u jąc, jakobw pakt
ten by! zgodny z K a rtą  N aro­
dów  Zjednoczonych i m ia ł w y ­
łącznie „ob ron ny  cha rak te r“ .

Eden od rzuc ił kon s tru k tyw ne  
propozycje radzieckie  w  spra­
w ie  Kore i, w ypow iedz ia ł się za 
u tw orzen iem  tzw; ko m is ji m ię­
dzynarodow ej dla zbadania w a ­
ru n kó w  przeprowadzenia w y ­
borów  w  Niemczech oraz po­
m in ą ł c a łk o w ity m  m ilczeniem  [ 
jasno i ściśle sform ułow ane | 
propozycje radzieckie, zm ierza­
jące do u trw a le n ia  pokoju i 
w yrażone w  czw a rtkow ym  
przem ów ien iu m in is tra  W ysęyń- 
s k i  ego.

W zakończeniu Eden oświad­
czył, że W ielka Brytania nadal 
będzie zwiększać swe zbrojenia.

Przem ów ienie delegata kana­
dyjsk iego Pearsona pełne było 
oszczerstw pod adresem Z w ią z ­
ku  Radzieckiego. N aw iązu jąc do 
konkre tnych  p ropozycji radzie­
ckich nie p o tra fił on wysunąć 
przeciw ko propozycjom  radzie­
ck im  ja k ic h k o lw ie k  uzasadnio­
nych zastrzeżeń.

Na posiedzeniu popo łudnio­
wym  przem aw ia li ko le jn o  Grek. 
Knomintangowićc i Chilijczyh.
Wszyscy on i p rzy łą czy li się do

chóru sa te litów  anglo -  amery­
kańskich.

P rzedstaw ic ie l I ra k u  — A l-  
Dżemali poddał k ry tyce  im pe­
ria lis tyczną  p o litykę  m ocarstw  
zachodnich, oświadczając, iż nie 
respektu ją  one p raw  innych na­
rodów  do wolności i n iezaw is ło­
ści. Chociaż w  cyw ilizow anym  
społeczeństwie nie w o lno u trz y ­
m ywać poszczególnych ludzi w 
n iew o li — pow iedzia ł delegat 
Ira k u  — w n iew o li wciąż jesz­
cze zna jdu ją  się cate narody. 
Wiele krajów arabskich znaj­

duje się pod panowaniem ob­
cym i to właśnie jest przyczyną 
wszystkich komplikacji i trud­
ności na Bliskim Wschodzie.

Przedstaw ic ie l Ira k u  w ypo­
w iedz ia ł się za. podjęciem  bez­
pośrednich rozm ów przez w ie l­
k ie  m ocarstwa.

Jako osta tn i p rzem aw ia j na 
posiedzeniu pon iedzia łkow ym  
szef de legacji po lsk ie j — 
w ’cemin. Wierbłowski, Prze­
m ów ienie jego podajemy od­
dzielnie.

Echa pr/emonicnia
'wicemin. Wierhłowskiego

w prasie  zachodn io  - e u ro p e js k ie j
W szystkie dz ien n ik i parysk ie  

oraz kon tynen ta lne  w ydania 
„New York Herald Tribune“ i 
„Daily M a il“ zam ieściły we 
w to re k  w y ją tk i z wystąp ien ia

drenie m ilitaryzm u niemieckie­
go zagraża wszystkim sąsiadom 
Niemiec“. „Liberation“ podkre­
śla gięboką wolę pokoju, jaka  
cechowała przem ów ienie de ie->■ - ------- i r  • --------  i f/Ł OV.IUV vv U C IC ”

wiceministra Wierblowskiego gata polskiego. Szef delegacji
na pon iedzia łkow ym  posiedze­
n iu  Zgrom adzenia Ogólnego 
ONZ.

polskiej — pisze „L ib e ra tio n " 
— przeciwstawił projektowi a- 
merykańskiemu projekt pak-

„Hitmanite przytacza obszer- j tu pięciu wielkich mocarstw
ne w yjątk i z, przemówienia w i- ; oraz pokojowego współistnienia 
cemin-istra W ierb low sk iego  pod-; dwóch różnych systemów 
następującym tytułem: „O dro -/

Sztandar
młodych & p m r

Ekipa sztangistów radzieckich
wyjechała serdecznie żegnana z Warszawy

We wtorek l i ,  bm. odjechała ao 
Moskwy ekipa sztangistów radziec­
kich, która przebywała w Polsce z 
okazji Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej. 
‘‘S fortow có^ radzieckich żegnaM na 

Dporcu Głównym w Warszawie 
p rzedstaw ic ie }!*■ id a d z  'p o rtu  po li  
skiego z sekretarzem GKKF Szem- 
N rg iem  na crele. oraz liczn e ; dele­
gacje sportowców stólicy, które z go­
towały przedstawicielom . przodują­
cego w śwtecię sporfn • radzieckiego 
serdeczne i 'owacyjne pożegnanie.,

Plonem wspólnych występów i tre 
ni.ngów oręż rad i. wskażówek, k tó ­
rych ¡nie szczędzili gości!? radzieccy 
swoim  polskim  kolegom |[>yłó usta­
now ienie 26 nowych rekóifdów Polski 
oraź zdobycie* .W ielu i cennych do 
świadczeń, ‘ które ^rzyczyriizj się <jo 
podniesienia poziomu i '.popu laryza­
c ji c iężkoa i]e tyk i w rtaśzym kra ju  

■Sztangiści, radzieccy tls tf łh ó w ilj w 
Polsce 4 rekordy świata. \ jeden — 

potw ierdzając jeśzcze raz, źe 
obok innych srałęzi sportu, ijięfekoafie- 
tyka radziecka przoduje na świeefe.

7 puhyffl smirirmrńw rarizin:kic:h w tnstrii

Worobiew i Sai.sunow
ostanaaiaia none riiKiirily świni»

‘ MOSKW A Do Moskwy p&wró 
efla ?. A u s tr i i ekipa sportowców ra

, dzieokich. — sztangistów  i . szachi­
stów, która 'A  okaz j; Miesiąca Pogłę 
bieni« P rzy jaźn i Austriacko Ra­
dzieckie j w ystąp iła  z pokazAm’ w 
W iedniu l k ilku  ośrodkach ¡robotn i 
ezych A us triL

Sp&rtowcy radzieccy byM wszędzie 
serdecznie i owacyjn ie  witan-i, a ch 
Występy w zbudziły  p lbrżyrm e za in ­
teresowanie.
; 'Podczas towarzyskich zswodów z 
rtężkoatle tam i austriack im i, »z tan 
g ile ; radzieccy zadem onstrowali w y ’ 
sóką klasę, w ygryw a jąc  zdecydowa.

. nie we w szystkich kategoriach. Pod­
czas tych występów Worobiew i 
Saksonow «stanowili dwa rekordy 
świata, a wyniki uzyskane w tró j­
boju przez Worobiewa. Saksonowa. 
Swiettiko i Mazurenko przewyższają 
rezultaty uzyskane przez mistrzów 
świata na rozegranych ostatnio m i­
strzostwach w Mediolanie.

Ś&achfści radzieccy Bronsr.teln 
Toluss i Makagonow występów«!i i  
pokazami gry jednoczesnej na k ilku  
SEachownicach i  .czo łow ym i szach!•

* ta m j a u s tr ia c k im i.  O gó łe m  roze
g ra h o  m  p a r t i i,  z k tó ry c h  ’szac łrśc . 
radz-eccy w y g ra ń  1* 3, zrem isowali.?-- 
19 i p rz e g ra li — 9,

Drużyna miasta
Kalinin

-  mistrzem II lig i
piłkarskie j Z8RR
M OSKW A — 11 bm. zakończyły się 

rozgryw ki; p iłka rsk ie  o m istrzostw o 
klasy B ( I I  lig a ). W osta tn im  me­
czu -drużyna m :asta K a lin in  z rem i­
sowała ze Spartakiem  (W ilno) 0:0; 
za jm ując ostatecznie pierwsze m ie j­
sce w tabeli. '

W rozgrywkach klasy R brało 
udział tS drużyn. Do W*sy A za
k w a lifiko w a ły  się 't r a t  drużyny — 
zespół m iasta K a lin in  — 49 pkt., 
Dynamo (M ińsk) — 49 pkt (gorszy j 
stosunek bramek) i Lokom otlw  (Mo- j 
skwa) — 4S pkt.

Zakończenie konkursu.i , i i •:

„Echa Spartakiady"
bm," up łyną ł ¡termin nadsyłania odpowiedzi na nasz 

konkurs „Echa Spartakiady“ .
Dotychczas| 'wpłynęło ‘przeszło 20 tysięcy odpotoiedzi. 

Rozwiązania z p row inc ji, wysłane dnia 12 bm. w p ływ a ją  
nadal.

P ó n iż i j  pod.a jerriy ro z w ią z a n ie  naszego k o n k u rs u :

»ii N i|c]k1a
Kil IsfzjKiA

p|r[y]w1e1r

G lR lE jM lU Q lW lS lK li  1

j|a]nI i lc ¡k]T]
fsj i lolfc-To

P Ï Ë l T i R l U l S I E i v T n T ë g ]

m 1u | r 1a 1w | s 1k I )  1

K|Afp|l lAlK
f K f o f N i i  iK io fjW iM J A l

. Rozwiązań tra fnych jest bardzo dużo, co świadczy 
o dokładnej o rien tacji naszych C zyte ln ików  w osiągnię­
ciach sportowych i rekordach czołowych zawodników 
— m istrzów  sportu.

Wobec tak licznego udziału Czyte ln ików  naszej gazety 
w  konkursie— praca przy k w a lif ik a c ji odpowiedzi trw ać 
będzie jeszcze przez pewien czas. Natychm iast po prze­
prowadzeniu oceny wszystkich odpowiedzi —  rozlosuje­
m y nagrody i  ogłosimy listę  nagrodzonych.
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